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OGŁOSZENIA I PRZEOPŁATĘ przyjm ują : we 

Lwowie: A d m in is tra c ja  G azety N arodow ej ul. Ko
p ern ik a  7 ; w P a ry ż u : C. Adam Ciborowski 30 rue 
de V arenue  P a r i s ; we W iedniu: H aasenste in  &
Voglei- (O tto M ass) W ali liisehgasse 10 — R udolf 
Mosse S e ile rstad te  2 — A. O ppelik  G runergasse 13 

M. D ukes N a e lif .: Max. A ngenfeld & E m arich  
L essner W o llz tise  6 -  Seballek  W ollzeile  11 i J . 
D anneberg, I. W ollzeile  19; w Hamburgu: A. Stei- 
n e r ;  w F ran k fu rc ie  : u. M. H aasenste in  & Yogler i 
G L. Daube & Com p.; w W arszawie Reiebm ann 
& F reu d le r.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszeuia zwyczajue na  je -
dnoszpaltow y w iersz drobnym  drukiem  lub  jego 
m iejsce 10 et. — N adesłane za w iersz lub jego 
m iejsce 30 et. — Glosy publiczności za wiersE łub 
jego  miejsce 5v» c t. —  Pryw atua korespeodencya
o et od wyrazu.

Z bieżącej chwili.
Lwów 14 sierpnia.

Telegram y z sobotniej rozprawy sądu 
Wojskowego w R e n n e s  pochodzą wyłącznie 
z biur służących dreytussyadzie. Można prze
to być pewnym, że n iejedno^ z nich zostało 
z um ysłu opuszczone, przekręcone albo s fa ł
szowane. W szak chodziło o zeznania dwóch 
najw ażniejszych świadków, byłego prezyden
ta  republiki Casim ir-Periera, a zwłaszcza ge
nerała M erciera, k tóry  w r. 1894 był m ini
strem  wojny. Przesłuchanie obn tych  św iad
ków skończyć się ma dopiero dzisiaj.

M ercier tw ierdzi, że prezydent repub li
k i C asim ir-Perier był uwiadomiony o sprawie 
dochodzeń przeciw Dreyfussowi. C asim ir-Pe
rier przeczy tem u, a naw et oświadcza, że je 
śli zrezygnow ał z godności prezydenta, to 
m iędzy innem i z powodu, że go m in ister 
spraw zagranicznych (H anotaus) nie zawia
domił należycie o przebiegu spraw  dyplom a
tycznych.

M ercier opow iadał ja k  pow stało podej
rzenie przeciw Dreyfussowi, ja k  się grom a
dziły przeciw niem u dowody; opowiadał oę- 
ganizacyę szpiegostwa niemieckiego we Pran- 
cyi, w czem głównie był czynnym  wojskowy 
członek am basady niem ieckiej podpułkow nik 
Sohwarzkoppen, którem u pom agał z am basa
dy włoskiej pułkow nik Panizzardi. W reszcie 
dodał Mercier, iż m usi oświadczyć, że cesarz 
niem iecki osobiście się zajm yw ał tem i sp ra 
wami szpiegowskiemi i że w pewnych w yją
tkowych razach szefowie ognisk szpiegowskich 
w Paryżu, Sztrasburgu i B rukseli wprost i 
osobiście korespondowali z cesarzem —co wy
nika z pewnego listu z aktów tajnyoh, k tóry  
jeden  z poprzedników Sohwarzkoppena pisał 
do oesarza— a dalej z oświadczeń adw okata 
de M ullera, k tó ry  na stoliku cesarza w Po
czdam ie w idział num er Librę Parole, na  któ
rym  było czerwonym  ołówkiem n a p isa n e : 
„Dreyfusa aresztow any".

W schw ytanych przez ajentów  fr^ncu- 
zkich lis tach  b y ła  m owa o jak im ś „D“; tu  
sam cesara wypisał, że to  D reyfuss—taJc mo
żna rozumieć zeznanie Merciera. Dreyfuss już  
jednak  był uw ażany za szpiega. „Zresztą — 
dodał M ercier—w depeszy Panizzardego czy
tam y oiągle tylko „kapitan D reyfuss“—uwa
żali go jako  znajomego. Zwracam  uwagę są
du na ten szczegół na dowód, ja k  waźnem 
je s t  świadectwo M ullera ju ż  dla tego, iż sam 
cesarz osobiście się troszczył o główne sp ra 
wy szpiegowskie. W idać z tąd , że cesarz był 
wówezas osobiście poinformowany. Świadek 
Milller został zacytow any, ale ja k  się z ga
zet dowiaduję, nie chce tu ta j się zjawić*. — 
Całkiem dokładnej relacyi o tym  ustępie ze
znań M erciera jeszcze nie ma.

Do telegram ów  o a r e s z t o w a n i a c h  
dodamy, że aresztow any został także jene- 
ralny sekretarz lig i antysem ickiej G erard. 
P rezydent ligi G uerin nie daje  się areszto
wać, a Je rzy  Thiebąud, którego mieszkanie 
obstawiono policyą, w ym knął się przez b a l
kon do sąsiedniej kam ienicy. Aresztowano 
chorążego b'gi patryotycznej, rzeźnika Barii

lier. Aresztowano dalej członków „młodzieży 
rojalistow skiej* i innych członków kom itetu 
roj alistowskiego (orleanistów).

O rgana dreyfusyady rozgłaszają, że wy
kryto spisek orleanistów  i antysem itów  na 
repub likę; ale zarazem rozgłosiły w sobotę 
inną wersyę, jakoby z dobrego źródła pocho
dzącą, że „Deroclede i jego  towarzysze za
m ierzali w porozum ienia z jenerałem  Mercier, 
którego zeznania m iały sprowadzić zajście 
senzacyjne, zamach niespodziany*.

JEtzecz ciekawa, że nagle zapomniała 
dreyfusyada także „klerykałów* a zwłaszcza 
jezuitów  w plątać w ten spisek, chociaż dotąd 
ciągle nimi straszyła.

Rzecz przy tern charakterystyczna, że jak  
donoszą z Paryża, m ajor M a r c h a n d  otrzy
m ał rozkaz w yjazdu do Tulonu, ponieważ 
rząd się obawia jego popularność w Paryżu.

Paryski korespondent berlińskiej Post 
donosi, że w Rennes, oprócz przybyłych, n ik t 
się nie najm uje Dreyfusem, a i w Paryżu  po
wszechnie m ówią: „Należałoby raz uprzątnąć 
się z tym  żydem , — niechaj by go wreszcie 
wypuszczono, byle ten  fetor u lo tnił się z F ran- 
cyi“.

Paryzki M atin z soboty zapewnia w a r 
tykule widocznie półurzędowym , że p o d r ó ż  
D e l c a s s e g o  do Petersburga było na każdy 
sposób aroyważną. Ale naturalnie, że nie do
tyczyła spraw y Dreyfusa. Zresztą w net się 
dadzą uczuć skutki tej podróży — m istyczna 
zasłona, zakryw ająca jeszcze sekreta dyplom a
tyczne, będzie w razie potrzeby wkrótce pod
niesioną. Dzisiaj niepodobna więcej o tern 
wiedzieć, jeno  tyle, że wynik podróży Del
cassego więcej przyniósł, n iż się po niej spo- 
dziewanou. Wolno podobno przypuszczać, że 
rząd obawiał się zeznań M erciera, i dlatego 
owym kom unikatem  chciał z góry  uśm ierzyć 
um ysły.

N i e d ź w i e d z i a  W y s p a  nie jest 
chyba rzeczą tak błahą, za jaką ją  przedsta
wiano w ostatnim czasie z Berlina i podobno 
Niemcy zagarnąć ją  chciały, tylko że się 
wmięszała Rosya Z półurzędowego dość krę
tego komunikatu, berlińskiego widzimy, że 

tej Sprawie toczyła się między Berlinem 
a  Petersburgiem korespondencya, która się 
„pomyślnie* skończyła tem, że oba państwa 
ułożyły postarać się o wspólne wystąpienie 
przeciw każdemu trzeciemu państwu, któreby 
zamierzało zmienić status ąuo na morzu pod- 
biegunowem ; układ ten zost ił śc śle określony. 
Komunikat berliński daje do zrozumienia, że 
to Anglia zagięła parol na Niedźwiedzią 
Wyspę.

Dogmat obstrukcji.
Lwów d. 15 sierpnia.

Św ietną charakterystykę parlam entarnej 
obstrukcyi daje p ra 9a wiedeńska, nie zacie
trzew iona ani w liberalizm ie, ani w gonitwie 
za fotelami m inisteryalnym i.

Jeszcze term in najbliższej sesyi rady  
państw a nie je s t  znany, a już  ze wszystkich 
organów opinii publicznej, n ieprzejednanej

rozbrzmiewa obstrukoyjna bez końca me- 
lodya.

Jeszcze n ik t nie wie, co się zdarzyć mo
że do chwili zwołania rady  państw a, a „pro
tek torzy  konstytueyi* są na każdy wypadek 
gotowi nie dopuścić rad y  państw a do żadnej 
działalności.

Ob9trukcya musi być za jakąkolwiek- 
bądź cenę. Takie je s t  hasło. Niech się dzieje 

.co chce — a m y stoim y i stać chcem y przy 
obstrukcyi.

Zwycięstw wprawdzie fanatycy  obstruk- 
cy jn i dotąd nie odnieśli jeszcze żadnych, 
chyba żeby od początku wzięli sobie za za 
danie doprowadzić konstytucyę do absurdu. 
W takim  razie istotnie walne odnieśli zwy
cięstwo. Zresztą obstrukcya przyniosła tylko 
korzyść p. Wolfowi. Im  wyżej on stanął, tem 
niżej spadła konstytucya a i tem  większe 
s tra ty  poniósł ogół.

I  mimo, że przecież obstrukcya m usiała 
ju ż  sama dojść do tego przekonania, że do- 
tychczasowemi sposobami ju ż  dalej niepodo
bna się posługiwać, mimo że ju ż  chyba nie 
może w ątpić, iż istnienie je j  nikomu innem u, 
a tylko sam ej konstytueyi szkodzi, dla któ
rej ochrony rzekomo m iała powstać, mimo 
to — słychać zapowiedzi, że w jesien i na 
nowo obstrukcya się zacznie.

I  nasuw a się pytanie, dlaczego właśnie 
w kw estyi obstrukoyi okazują Niemcy tyle 
konsekweneyi, kiedy w innych spraw ach do
skonale się bez niej obyw ają? Dlaczego musi 
obstrukcya koniecznie istnieć dalej, kiedy 
własny rozsądek obstrukeyonistów  ją  po
tępia ?

Odpowiedź na to pytanie je s t  bardzo 
p rosta : opozycya weszła w ulicę bez wyjścia, 
toteż musi trw ać w obstrukcyi, bo nic innego 
n ie ma do czynienia.

K iedy przed dwoma la ty  zaczęła ob
strukcya pogrzeb konstytueyi, czego chciała?

W ówczas był hr. Badeni naozelnikiem  
rządu. Jego nazwisko było ową czerwoną 
chustą, k tóra drażniła  rozwścieklonego byka. 
Przedew szystkiem  Badeni musi ustąpić 
wołano wielkim głtsem  — aby się Niemoy 
m ogli uspokoić. „Dajcie uam  inne nazwisko* 
w ołała p rasa  obstrukoyjna i je j  przyjaźna, 
„a wszystko będzie d ob rze !“

Inne nazwisko dano istotnie rządowi — 
ale obstrukcya została.

Nó, tak, mówiono potem, Badeni ustąpił, 
ale zostało jego  dzieło. Dopóki jego rozpo
rządzenia za trzym ają  moc obowiązującą, do
póty Niemcy nie będą mieli spokoju. Precz 
z rozporządzeniam i Badeniowskimi, niech 
się stanie zadość naszej przysiędze, którąśm y 
w Chebie złożyli, a w tedy zniknie i ob
strukcya.

Badeniowskie rozporządzenia ustąp iły  
m iejsca innym  — ale obstrukcya pozostała 
po dawnemu.

Gautsch w ydał nowe rozporządzenia, 
dla Niemców korzystniejsze i w tedy nawet 
sami bardziej um iarkowani Niemcy musieli 
to uznać. T l też nie poparli żądania radykal
nego, aby br. G autscha oddać pod sąd za 
rozporządzenia językow e.

I  znown ustąp ił G autsch — ale obstruk

cya trw ała  dalej i trw a  do dziś dnia. U słała 
sobie wygodne gniazdko w parlamencie i ani 
myśli go opuszczać.

Czegóż ona tedy  chce, czego się obstruk- 
eyoniści dom agają ? W  tem właśnie sęk, że 
się dom agają najrozm aitszych rzeczy, a nie 
godzą się na jedno.

Jedn i mówią — gab inet trzeba koniecz
nie wywrócić, a dokonać tego może tylko 
obstrukcya. Ci tedy  idą pod hasłem  „nowego 
nazwiska*.

D rudzy sądzą ta k : wszystko jedno j a 
kim je s t  rząd, byle tylko nie było rozporzą
dzeń językow ych. Z nich w yrasta obstruk
cya, a przy sposobności i w nawiasie należy 
dodać, źe sami naw et posłowie obstrukeyoni- 
styczni n iektórzy do dziś dnia ży ją  w świę
tem przekonaniu, iż rozporządzenia Bade
niowskie nie zostały zniesione. Otóż ci żąda
ją , aby wszystkie rozporządzenia zostały  ska
sowane. Niech będzie raz tabula rasa. To 
je s t drugi program  obstrukcyonistyczny.

Je s t jeszcze trzecia grupa. Są to, żeby 
tak  powiedzieć pozytywiści w obstrukcyi. Ci 
tw ierdzą, że obstrukcya tak  długo trw ać m u
si, póki niemiecki program  z Zielonych Świą
tek nie zostanie urzeczywistniony. Jak im  spo
sobem dojśćby do tego zapomocą ciągłej ob
strukcyi, tego naturaln ie n ik t nie powie, bo 
to rzecz niepodobna.

To są różnice co do celów obstrukcyi, 
ale je s t  jeszcze niezgoda co do tego, kto 
właściwie należy ściśle do obozu obstrukcyj- 
nej arm ii.

Są tacy obstrukcyoniści, k tórzy niem iec
ką solidarność uw ażają za rzecz św iętą i dla 
tej solidarności dom agają się u trzym ania n a 
dal stosunków z antysem itam i. In n i znowu 
gardzą pachołkam i Luegerowskimi i obszar 
nikam i, a trzeba pam iętać, źe i radykali z 
postępowcami nie bardzo się kochają, czego 
dowodem świeżo pokiereszowana czaszka p. 
Wolfa. I  ci tw ierdzą, źe należy parszywe 
owce wygonić z owczarni, a z solidarnością 
niemiecką niech się dzieje co chce.

Znowu inna g rupa uważa dotychczaso
wą solidarność niem iecką za zanadto ciasną. 
Chcieliby ją  nieco rozszerzyć, aby i katolicy 
niemieccy znaleść w niej mogli m iejsce. Są 
tedy konserw atywni „solidarnicy*, postępowi 
czyli ekspanzywni i reakcyjni.

Opozycya tak  oardzo z sobą niezgodna 
ani co do celów ani co do swego składu mu 
si jedyną  swą ucieczkę widzieć z negatyw nej, 
rozpaczliwej obstrukcyi. Dopóki trw a ob
strukcya, dopóty można nie dopuścić do ban
kructw a opozycyi. Otóż opozycya trzym a się 
dlatego obstrukcyi, bo bez tej broni m usia 
łaby  zginąć.

A przytem  obstrukcya nie wym aga ża
dnych wysiłków, daje zaś porę nieustraszo
nego bojownika.

Takim je s t  dogm at obstrukcyjny, a 
Niemcy powstrzym ać m uszą credo quiu ab
surdum.

Podwójni oszuści.
Lwów  d. 14 sierpnia.

Liberalizm  i liberalne ustaw y fabrykan
tom tylko przyniosły korzyści. Robotnicy i 
cała ludzkość poza gronem  fabrykatów  cier
piała tylko z ich powodu. W  wielkich cen
trach fabrycznych um ysły tak  mocno prze
siąkły liberalnym i ideami, że trzym anie się 
ich uznano za nieodzowną konieczność dzie
jow ą nietylko w fabrykach, ale i w innych 
dziedzinach życia m ateryalnego ludzkości, 
nietylko w pracy ale i w myśli. Bałwochwal
stwo to zrodzJo pomysł szukania w samym li- 
beraliżmie lekarstw a na wszystko zło, które 
ten liberalizm  zrodził i stąd pow stały tzw 
teorye socyalistyczne.

P o i  tym  względem słusznem  jest tw ier
dzenie źe doktryna socyalistyczna je s t  córką 
doktryny liberalnej, a dowodzą tego fakty, bo 
mimo wszelkich nieporozumień m atka z cór 
ką zawsze się w jednym  znajdą szeregu. 
P rzyk ład : ostatnie dzieje wewnętrzne w Au- 
stry i i naw et w Galicyi.

Otóż bałwochwalcze um ysły rozum owały 
ta k : fiberalność je s t  najdoskonalszą ju ż  te 
raz ideą, będzie się zatem  z konieczności 
rozszerzała na w szystkie dziedziny życie 
ludzkiego Po m iastach fabrycznych widać, 
źe m ały kapita lista  czyni swoimi niew olnika
mi tych, co nic nie m ają, a wielki kap ita lista  
wyzuwa z m ajątku  m ałą kapitalistyczną 
rybę. Skoro zatem liberalizm  się szerzy, to 
dojdzie z czasem do tego, iż najw iększy ka
pitalista zawładnie całą kulą ziemską, a cała 
ludzkość będzie robotnikam i w jego fabryoe. 
Fam ilia  tego ty rana  będzie rządziła ziemią 
póty, póki nie wymrze, a potem cały je j  m a
ją te k  przejdzie na róbotników, bo nie będzie 
innych spadkobierców.

Było to fałszywe rozumowanie, bo n a j
pierw w samym naw et przem yśle liberalizm  
niezawsze i niewszędzie prowadzi do ekspro- 
pryacyi m niejszych kapitalistów  na rzeoz 
większego, a powtóre liberalne zasady  jak 
dobrym i dla praktykantów  tak  zupełnie zły
mi są dla innych ludzi — nie było zatem 
obawy aby kiedykolwiek oała ludzkość za
płonęła miłością do liberalizm u.

Fałsz był, ale zaślepieńcy nie umieli go 
dojrzeć,

W  optymizmie swoim uznali, iż stan, 
który wedle ich fikcyi ma kiedyś nastąpić, 
stan, w którym  wszystkie bogactwa ziemi 
będą wspólną wszystkich własnością, będzie 
praw dziw ym  rajem , toteż należy wszystkie 
siły wytężyć, aby ja k  najrychlej stan  tak i 
zapanował. »

I  to był pierwszy peryod idei socyali- 
stycznej, błędnej i fałsaywej, ale p rzy n a j
mniej wielkiej.

Po wielkich ojcach, po szatanach, jeś li 
się tak  wolno wyrazić, sooyalizmu, przyszły  
małe syny, socyalne dem okraty, potworki, 
zrodzone z nieprawego zw iązku fan tazy i ideo
logów z praktycznym  rozum em  ludzkim. 
Nie starczyło ju ż  w piersi zapału , k tó 
rym by można było w ypełnić luk i ^błędnej
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Szkic z życia.
Kapitał

M i e c z y s ł a w  Pi ni ński .

(Ciąg dalszy).

W  pokoju, którego próg przestąpił obe
cnie H enryk, panowało to — aby się delika
tnie w yrazić — co je s t przeciw staw ieniem  
^ ° n i  lub zapachu, stęchlizna, wilgoć i inne 

niepodobne do określenia „dodatki". W po- 
°j*oh tak ich  bywa conajm niej jedno okno 

i  starą  gazetą zaklejone, łóżko bywa 
za krótkie, ale za to niezno- 

ni® tr*08zeząCe j jeg t niezawodnie wraz z po- 
leJRi hegpieeznem schronieniem  różnych dro- 

notl8trojów, miednioa i dzbanek w prost ko- 
m ecznie m uszą być nadszczerbione, a nadto 
misdni0a szczupłych rozmiarów, i i  dwóch 

myó niepodobna. Oprócz tego, je - 
jes t jeszoze w pokoju karafka z wodą do

picia, to z pewnością otwór je j  zatkany  je s t  
zwitkiem papieru.

Natomiast ściany bywają zawsze bogato 
ozdobione, a obrazy odnośne przedstawiają za
wsze jakieś sceny niezwykłe np. trzęsienie zie
mi w Lizbonie, wybuch W ezuwiusza lub tym 
podobne zdarzenia

Dodać należy, że w domach starannie 
utrzym any oh, podłoga bywa wymytą i posy
paną piaskiem, ale to Lie wszędzie. W szystkie 
te cechy charakterystyczne posiadał pokój 
Henryka, nawet z tym nadliczbowym dodat
kiem, iż na pół zawalony piec, dym ił okrop
nie, a w  izbie nieznośny panował swąd.

— Czemuż tu  przed zimą jakiego pieca 
nie postawicie? jakżeż tu  spać? — ■ zagadnął 
H enryk garsona.

— Piec nie jest źle, tyło ma te natura, 
co lubi trocha dymió — objaśnił dla uspoko
jen ia  garson — człowiek, który z wejrzenia 
go sądząo, już  niejednego w życiu doświad
czył, był bowiem trochę kulawy, miał jedno 
oko wybite, nos zapadnięty i dziwny porost 
włosów, porastały bowiem na jego głowie ty l
ko kępami, ale za to bujnie.

Ludzi wszakże nie należy nigdy sądzić 
z pozoru; Bo oto i ten ozłowiek fizyoznie — 
jak wspomniałem — ułomnościami nawiedzony, 
posiadał jak  się zdaje w pewnym kierunku 
wygórowane poczucie piękna.

Autor do wniosku tego na tej podstawie 
dochodzi, iż właśnie ten garson teraz gościowi 
swemu coś tajemniczym głosem zalecał i z u- 
niesieniem przechwalał — aż cmokał ustami. 
O co tam chodziło — trudno odgadnąć, lecz 
odpowiedź Henryka była szorstką:

— Wynoś się do lioha!
— No, jak  nie, to nie — odburknął gar

son i wyszedł drswi zamykając o wiele gło
śniej, aniżeli tego była potrzeba.

Całe to zajście było jakieś zagadkowe.

X II.
Od opowiedzianych tu  wydarzeń minęło 

kilka miesięcy. Głogowicz wiódł życie niemal 
pustelnicze, gdyż okolica przestała się nim in 
teresować — „położono ua niego krzyżyk*. 
W tym  to ozasie wskutek jakichś familijnych 
wydarzeń sprowadziła się do Podgórzanki na 
stały  pobyt ciotka jego pani Amalia. Byłaby 
to kobieta dobra, gdyby nie dwie jej pasye: 
jedna leczenia bliźnich mniej groźna, a druga 
o wiele straszniejsza: swatania.

Staruszka nie traciła czasu, sądziła zape
wne, że „gutta oayat lapidem* i była, skoro 
się obeonie oudzemi zwrotami posługiwać ma
my, „tenax propos iti*.

Żadno skrzywienie się, iadno ziewnięcie 
H enryka nie uszło jej uwagi. Proponowała na
tychm iast spirytus „ohrząszczowy*, ą gdy ten

środek odrzuconym został, rozpoczynała po raz 
niezliczony z rzędu swą pogadankę.

— Ot -  mówiła ciocia Malcia — żone- 
czkaby się przydała, poszczebiotałoby to w 
domu, pobiegało, rozweseliło — oh: inaczejby 
tu było, inaczej.

Tej lub podobnej przygrywce towarzy
szyły w miarę ubocznych okol ezności albo 
w etchnienia , albo dobrotliwy obieciiąoy u- 
śmiech. Henryka pozbawiało to do reszty 
i tak nadwerężonej równowagi umysłu. Do 
owych „szczebiotów* żywił instynktowną nie 
antypatyę, ale nieufność, a małżeństwo, gdzie 
to człowiek powinien się stać ową biblijną 
połową całości — wydawało mu się mniej 
więcej tem, co paraliż połowiczny. Czytelniczki 
— jeżeli je w ogólności znajdę — wezmą mi 
za złe powyższe porównanie i zapewne nie 
bez słuszności — proszę jednak nie zapominać, 
iż Głogowicz był dziwakiem, któremu nie jer 
dno wybaczyć należy.

Do porozumienia pomiędzy ciotką a bra
tankiem nie przychodziło. Przeciwnie, drogi 
ich ooraz to bardziej się rozchodziły. H enryk 
był ooraz bardziej nerwowym i dla p. Amalii 
niepojętym — ciotka poczciwa coraz bardziej 
jego stanem moralnym zakłepotana i prgygńę- 
biona.

Biedaczka przestała nawet wierzyć w 
swoje spirytusy chrząszczowe, o lw ary  szałwii

i józefczyka i tym podobne do tej pory z  n i
gdy niezawodnym skutkiem używane środki 
domowe.

W ypadek zrządził, iż w domn hr. Mitro 
szyckich zdarzył się w tym czasie wypadek 
ohoroby, wskutek czego pojawił się w tej oko-, 
lioy zawezwany do możnego domu głośny le
karz ze stolicy dr. Pełtwiński.

Poczciwa pani Amalia wiedząc niezawo
dnie, iż Henryk żadnym oględzinom by się 
nie poddał, postanowiła w  trosce swej, osła
niając rzeoz największą tajemnicą, zaocznie 
prosić światłego lekarza o poradę d la  b ra 
tanka.

Przybrawszy tedy odświętną suknię, wy
brała s>ę potajemnie do pałaou hrabiowskiego, 
prosząc o widzenie się ze znakomitym medy
kiem. K azał ją  prosić. Ujrzawszy poważną po
stać uczonego, pani Amalia poczęła już od 
progu wykonywać różne dygi staroświeckie 
tak  niezwykłe, iż lekarz mimo swej bogatej' 
w iedzy zawodowej był przez chwilę w Wątpli
wości, czy to jakaś g im nastyka pokojowa, czy
m ożetan ieo  św. Wita.

(Ib; n.)

.-'t

najnowsze fa n i,  Pasti, M i  i poleca MIKOŁAJ LUDWIG
L w ó w  altoo  Hn linka I. 14-
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fa n ta z ji  ojcowskiej i trzeba by to m yśl o 
wspólnej własności, ożyto rychlej, ozy kiedyś 
po setkach la t  czekającej ludzkości zawiesić 
na  kołka. D latego też socyalni demokraci i 
inne stronnictw a socyalistyczne, ja k  się one 
tam  nazyw ają, od czasu do czasu wspom inają 
jeszcze o wspólności dóbr, ale ty lko tak, ja k  
zły katolik myśli o życiu przyszłem , do k tó 
rego się woale nie myśli przygotow yw ać 
a naw et wszystko ozy ni, aby je  sobie najgor- 
zem uczynić.

Skoro konsekwentne tylko wykońozenie 
idei liberalnej we w szystkich je j  szczegółach 
i obję ię nią w szystkich dziedzin ekonomi 
oznej działalności m iało doprowadzić św iat 
do wspólności dóbr, więc zdaw ało się, iż so- 
oyalisoi powinni się stać najgorliw szym i po
plecznikami liberałów. Im  prędzej przeoież 
teorya liberalna dojrzeje, tern lepiej, bo tern 
prędzSj urodzi się ów kapitalistyczny ty rąn  
całej ziemi.

Tymczasem w rzeczywittośoi stało  się 
inaczej. Potomkowie ideologów sooyalisty 
oznych, spstrzegłszy p u stk ę  łeo ry i swoich o j
ców, ktiófa ju ż  niestety  rozszerzyła się mię 
dzy masami i wzbudziła fałszywe nadzieje, nie 
zdobyli' się n_ odwagę nazw ać fałsz fałszem, a 
ty lko powiesili łachm an z hasłem  wspólno śoi 
dóbr na boku, sami zaś poszli m iędzy robo 
tnioze tłum y, .propagująo s tra jk i

Dopuszozają się ju ż  tym  sposobem 
świadomego fałszu, bo przeoież niepodobna, 
aby tfie widzieli, że pom yślny s tra jk  je s t  je 
dynie pozornem zwycięstwem. To co basto- 
wnitoj w jedne j fabryce zdobędą, to muszą 
oddać naaaju trz  robotnikom  drugiej fabryki 
w której również s tra jk  się uda. Jeżeli pie
karczycy zdobędą dziś wyższe płace dla 
siebie' i podwyższą cenę pieczywa, po
trzebnego krawcom, to kraw cy ju tro  urzą
dzą s tra jk  i podniosą oenę nbrauia, potrze
bnego piekarzom. W  gruncie rzeczy tedy 
stra jk i są łudzeniem  siebie samych, błędnem 
kołem, z którego wyjśoia nie m a Jedynym  
ioh rezu lta tem  je s t  opętanie robotnika i trzy 
m anie go na wodzy przywódców.

To je s t  fałsz ekonomiczny, jeszoze obrzy
dliwszym zaś je s t  fałsz polityozny socj Jnej 
demokracyi. W idooznie przysżła do przeko
nania że wspólność dóbr albo nie je s t  możli
wa do osiągnięcia, albo m ożna ją  osiągnąć po 
setkach la t pracy dopiero — bo hasło to cho
wa skrzętnie w kieszeń, ile razy tylko zn a j
dzie się w tow arzystw ie, w którem by trzeba 
podać rozumowe argum enty  na jego obronę 
— ale za to czego się dom aga? Czy może 
rzeczy, któreby napraw dę ludzkości mogły 
pożytek przynieść ? Gdzież tam  — naj pierw- 
8zem  je j żądaniem, to powszechne wybory, 
tak  jak  gdyby choć odrobinę było lepiej 
Francuzom , Niemcom lub Belgom z powszech
nym i wyborami, niż nam  którzy ich nie mamy. 
A takie samo je s t  żądanie większej wolności 
zgrom adzania się i stow arzyszania itp . N aj
ciekawszym je s t  postulat zniesienia stem pla 
dziennikarskiego.

Jak aż  to śm ieszna m ałostka! Ja k  zrodzę 
kpią sobie panowie socyalni demokroci z tych  
mas, których zaufanie zdobyw ają pod pia 
szczykiem wielkich i wzniosłych idei uszczę 
śliwienia całej ludzkości, a w idzący najw al- 
niejszą do tego przeszkodę w stem plu dzien 
nikarskim  !

Sm utna to śmieszność, ale nieunikniona 
tam , gdzie ja k  w socyalnej dem okraoyi za 
bogów uznane zostaną bałw any, a w pustych  
ich wnętrzaoh ukryw ają się kapłani, podwójni 
oscnśoi, zagarniając dla siebie cześó, ja k ą  
ciem ny tłum  bóstw a składa.

KRONIKA.
I m ó w  dnia 14 Sierpnia.

N am iestn ik  k r . P in lń sk i bawi, ja k  w ia 
domo, w B iarritz, gdzie leozy się na reum a
ty zm , k tó ry  na wiosnę bieżącego roku za 
atakow ał m n gardło. K uraoya posłużyła kr. 
Pinińskiem u ta k  dalece, iż wczoraj m iał już  
W yjechać z powrotem do Lwowa celem oso- 
biztago przyjm ow ania w dniu 18 bm. życzeń 
dla m onarohy z okazyi rooznioy urodzin, ja 
ko też dania w dniu tym  wielkiego obittdu 
Tym czasem, ja k  się dow iadujem y, hr. Piniń-: 
ski nległ nagle w sobotę dotkliwem u postrza 
łowi renm atyoznem u tak , że o powrocie w 
tych  dniach trudno mówić. Życzenia dla m onar
chy przyjm ow ać będzie tedy 18 bm. prezy
dent nam iestn ictw a p. Liedl, jako  też on w 
czasie bb idu w pałacu nam iestnictw a, na  k tó 
re zaproszenia imieniem nam iestnika onegdaj 
ju ż  rozesłano, pełnić będzie obowiązki gospo
darza i wzniesie toast na oześć monarohy.

Zapiski osobiste. Prokurator państw a p. 
H ęyderar w yjeżdża W tych dniach na urlop. 
Zastępow ać go będzie p. Kwiatkowski.

M ianowania. Cesara nadal dyrektorów 
krakow skiej filialnej kasy krajowej Adolfowi 
Swobodzie przy sposobności przeniesienia go 
n a  w łasną jego prośbę na em eryturę ty tu ł 
oesankiego radoy z uwolnieniem  od taksy.

M inister skarbu zam ianował prowizo
rycznego głównego kasyera lwowsaiej głów
nej kasy krajowej Józefa  Robakowskiego 
definitywnie głównym  kasyerem , a ad junk ta  
S tanisław a Trzcienieokiego prowizorycznym 
kasyerem  głównym .

M inister oświaty zam ianował starszego 
nauozyoiela sem inaryum  nauczycielskiego mę
skiego tarnowskiego M acieja Kołczykiewioza 
starszym  nauozyoielem sem inazynm  nauczy 
oielskiego krakowskiego.

Minister wyznań i oświaty zamianował 
od 1 Września 1899 Józefa Sojkę, starszego 
nauczyciela 6-klaaowej męskiej szkoły ludowej

brzeżańskiej nauczycielem szkoły ówiczoń w 
męskiem seminaryum nauczycielskiem sokal- 
skiem, a Ignaoego Sekurę, zastępcę nauczy
ciela męskiego seminaryum nauozycielskiego 
Samborskiego Aleksandra Żerebeckiego, za
stępcę nauczyciela męskiego seminaryum nau
czycielskiego krośnieńskiego nauczycielami 
szkól ówiozeń w męskiem seminaryum nau- 
czyoielskiem samorskiem.

Wiadomości dyccezyalne. Dyeoezya prze
m yska : O dznaczeni: ks. p ra ła t Kalikst Gross, 
proboszcz z W ojutycz, uwolniony na własną 
prośbę od obowiązków dziekana Samborskiego, 
delegata o rdynaryatu  biskupiego do rady  
szkolnej okręgowej Samborskiej i nadzorcy 
nauki religii w gim nazyum  samborskiem, za
mianowany został honorowym asesorem kon- 
systorza biskupiego. O trzym ali usum Roch et 
Mant. ks. Józef Stafiej, prob. ze Starom ieścia 
i ks. Edw ard Kotecki, prob. z Borka Starego, 
usum exposit canon. ks. Franciszek M ajcher, 
rob. z Chmielnika, ks. Rom an M alinowski ze 
łociny i ks. W alenty  Mazurek, prob. z Kracz- 

kowy.
Zamianowani zo s ta li: ks. P ra ła t Jan  

Dornwald, prob. z Sam bora dziekanem Sam
borskim, delegatem  o rdynarya tu  bisk. do rady 
szkolnej okręgowej Samborskiej i nadzorcą 
nauki religii w gim nazyum  samborskiem, ks. 
W ojciech Mach, prob. z Chyrowa wicedzie
kanem  Samborskim. Ks. Ignacy  Kołeczek, 
w ikary z Jasionow a adm inistratorem  excur- 
rendo w Jaćm ierzu.

Prezentę o trz y m ali: ks. Teofil D zierżyń
ski proboszcz z Żurawicy, na probostwo 
dobrzechowickie i ks. Karol Kłeczek, adm i
n istra to r z K orczyna na probostwo kor- 
czyńskie.

Przeniesieni w ikarzy: ks. W ojciech J a 
nusz z Ł ańcuta  do Przeworska i ks. Ludwik 
B ukała z Przew orska do Ł ańcuta.

Ks. Antoni D ziurzyński, adm inistrator 
Jaćm ierza z powodu choroby otrzym ał dwu- 
miesięozny nrlop.

Dyecezya tarnow ska. Zam ianow ani zo
s ta li:  ks. Józef Poręba katechetą  gimnazyal- 
nym  w Bochni, ks. Stanisław  Karbowski, do
tychczasow y katecheta  szkoły wydziałowej 
ohłopoów tarnow skiej inspektorem  okręgo
wym wadowickim.

Z arm ii. Cesarz zamianował m ajora O t
tona Schm idta z 24 pułku piechoty im. br. 
Reinl&ndera kom endantem  nowej szkoły ka- 
deckiej lwowskiej, a pułkownika audytora A l
bina T reuenw art Seem ana dotychczasowego 
referen ta  i dyrektora kancelaryi wyższego 
sądu wojskowego szefem IV oddziału w m i
nisterstw ie wojny.

Rozpraw a karna w spraw ie nadużyć w 
gal. Kasie oszczędności a w szczególności 
przeciw  p. S tan. Szozepanowskiemu, W ędry- 
chowskiemu, K arpińskiem u i Fuhrm anow ej 
odbędzie się we Lwowie przed trybunałem  
przysięgłych dnia 2 października Akt oska
rżenia, k tó ry  obejm ował także śp. F ranciszka 
Zimę, pozostaje ten  sam a na rozpiaw ie opu
szczone będą te fakty , które dotyczyły wy- 
łąoznie ty lko  Zimę.

Analiza chem iczna żołądka nieboszczyka 
Zimy została ju ż  przez zaprzysiężonego che
m ika lwowskiego p. W alerego W łodzimirskie- 
go ukońozoną i nie wykazała żadn j eh śladów 
trucizny. Protokół tej analizy zostanie w 
środę opublikowany.

UeiekZ ze Lwowa do Am eryki niejaki 
Antoni P. zgonnik św ińr pozostaw iając za so
bą niezapłacony h długów na 30.000 zł.

W ykopalisko. Podczas kopania rowów 
na ru ry  wodociągowe we Lwowie na ul. Gró 
deckiej naprzeciw realności oznaczonej 1. 64 
znaleziono szkielet człowieka (kobiety lub 
mężozyzny) k tóry  zdaniem lekarza m iejskie
go m ógł się tam  znajdow ać p rzynajm niej od 
la t 60. Kości szkieletu w okolicy bioder i że
ber były zupełnie sprucbniale, natom iast 
czaszka zachowała się ja k  najlepiej i nieje- 
jeden  żywy m ógłby pozazdrościć nieboszczy
kowi dwóch rzędów w spaniałych zdrowych 
zębów. Po bokach szkie.etu leżały zbutw iałe 
resztki trum ny. K om isaryat drugiej dzielni
cy zarządził pogrzebanie kości aa  cm entarzu 
janow skim .

N agła  śm ierć. N agłą śmieroią, po j e 
dnodniowej nieznacznej chorobie um arła we 
Lwowie w niedzielę E lżb ieta Jaw orska w ła
ścicielka realności zam ieszkała na ul. D łu
gosza 1. 29. Poniew aż zawezwani lekarze dr. 
Stoicki i dr. L ink nie mogli skonstatować 
przyczyny tej śmierci, oddano zwłoki zm ar
łej do kliniki sądowej, oelem zbadania po
wodu zgonu w drodze prosekcyjnej. Zm arła 
liczyła 35 la t  i cieszyła się zawsze Żelaznem 
zdrowiem.

Zamach samobójczy w sądzie. Minionej 
nocy obwiesił się w areszoie sądowym lwow
skim na ulicy Batorowskiej pewien stróż, wię
ziony od trzech tygodni za g w a łt  publiczny. 
T>l’ o szybkiej pomocy lekarskiej zawdzięcza 
desperat, że nie zginął tak haniebną śmiercią.

Proces p. Mieczkowskiego, byłego foto
grafa, a obeonie właścioiela dóbr zasądzonego 
przez lwowski sąd karny na pól roku więzie
nia za rzekome rzucenie swej żony z gankn, 
odbędzie się po zniesieniu wyroku przez n a j
wyższy trybunał wiedeński ponownie przed 
lwowskim sądem. Tym  razem  bronić będzie

S Mieczkowskiego adw okat tarnow ski dr. 
oldham mer.

Bank pare< lacyjny . W poniedziałek po 
południu odbyło się w banku krajowym  
zgrom adzenie ozłonków zak adanego właśnie 
stow arzyszenia zarejestrow anego z ograniczo
ną  poręką pod nazwą „Banku Parcelacyjne- 
go*. Stowarzyszenie to, opierając się na za
pewnionej pomocy finansowej pryw atnej i 
poparciu banku krajowego, m a za oel popie
ranie „zarobku i gospodarstw a “ swoich ozłon- 
ków przez organizowanie i przeprowadzanie 
paroelaoyi bądź to m ajątków  przez stow arzy
szenie w tym  oelu nabytych, bądź  m ajątków  
ozłonków na paroelaoyę przeznaczonych. 
Bank parcelacyjny udzielać będzie swoim 
członkom  pomooy praw nej i technicznej do 
paroelaoyi, k redy tu  lub pomooy do uzyskania 
skąd inąd funduszów potrzebnyoh na prze
prowadzenie paroelaoyi — wogóle załatw iać 
wszelkie w zakres parcelaoyi wchodząoe 
czynnośoi. K ap ita ł obrotow y nowego bankn 
składa się z ndziałów  ozłonków w wysokośoi 
najm niej 50 koron od członka i wpisowego 
oznaczonego na  razie na 6 koron.

Dla p. Stanisław a Jabłońskiego , posła 
na sejm  i burm istrza rzeszowskiego, w ykonał 
znany in tro ligator lwowski p. K azim ierz Le- 
gieźyński, na  zamówienie tam tejszych  obywa 
teli śliczno album  z białej i szamowej skóry, 
pokryte artystycznem i wyciskami. A rtysta- 
m alarz p. Batowski wykonał akwarelę, przed
staw iającą ratusz rzeszowski. Album to bę
dzie posłowi Jabłońskiem u wręczone z powo
du zamianowania go honorowym obywatelem.

O są  n ieznaną  kobietą, k tó ra  pod koła
mi pociągu pospiesznego pod Lwowem szu
kała i znalazła śmierć samobójozą, była Ma- 
rya  Kwiecińska, córka rzeźnika i w łaściciela 
realności, od niedaw na cierpiąca na zboczenie 
umysłowe.

Zraniony w strasznym w ypadku sobo
tnim , jak i się zdarzył w restaurow anym  o- 
becnie hotelu francuskim  we Lwowie — cie 
śla Jakób Strauss um arł w godzinę po p rzy 
niesieniu go do szpitala, gmieró nastąp iła  
wskutek pęknięcia czaszki. Ś- P- S trauss za
trudniony był rozbieraniem  starych schodów. 
Jak  zapew niają robotnioy, k tórzy z nim ra
zem pracowali, Strauss sam sobie zbudował 
rusztowanie, a za podporę użył dębowej ła 
by bzw. „rygału" k tóra m iała w jednem  m iej
scu sęk, a którego Strauss zdaje się nie za
uw ażył Do załam ania się rusztow ania przy
czyniło się jeszcze i to, że Strauss nie w stą
pił na nie powoli, lecz skoczył, wskutek cze
go „rygał“ pękł w sęku, ą S trauss spadł na 
schody I piętra, gdzie o poręcz uderzy ł 
głową.

Zw łoki br. Stu terheim a, generała  au- 
stryackiego, który  w r. 1831 um arł we Lwo
wie na cholerę, przeniesiono w sobotę popo
łudniu  na cm entarz Łyczakowski. Za kara
wanem wojskowym ze zwłokami jechał or
szak pogrzebowy w dorożkach. Przed całą tą  
kalw akadą postępował szwadron huzarów, 
z dobytym i szablami, a zam ykał pochód ró
wnież szwadron huzarów. Pod cm entarzem  
piechota dała przepisane salwy.

Z powodu sam obójstw a nieboszczyka 
W incentego W itosław skiego zarządził k ra jo 
wy lustracyę wydzielić powiatowego doliń- 
skiego, a starosta  doliński lustracyę ksiąg 
wygodzkiej kasy choryoh, do której i weł- 
dzinskiej robotnicy należeli.

W Zakopanem  rozpoczyna we wtorek 
obrady zjazd kobiet polskich, który  potrw a
3 dni.

W f łw o ź iźe u  wzniesionym zostanie b u 
dynek rządowy na pomieszczenie sądu powia- 
wego z aresztam i i urzędu podatkowego. W e
dle sporządzonego kosztorysu, budynek ten  
m a kosztować 48.000 zł.

IV Sti.u sławo wić w niedzielę popołu
dniu odbyło się pod gołem niebem  zgroma
dzenie ludowe w sprawie stosunków w kasie 
chorych. Z l brało się przeszło tysiąc uczestn i
ków, głównie ze sfer robotniczych i ręko
dzielniczych. Zaledw ie atoli zaczął przem a
wiać W itold Jłeger, rozw iązał komisarz s ta 
rostwa zgromadzenie, wśród burzliw ych pro
testom tłumów. Uczestnicy zgrom adzenia uda
li się w olbrzym im  pochodzie do m iasta, po- 
czem rozeszli się spokojnie. Mimo to krążyły  
patrole żandarm eryi po mieście.

40-lecfe pracy  lekarza  zdrojowego truska- 
wieckiego radcy dr. Aurela Piecha święcić będą 
kuracyusze truskawieccy 16 bm. Urządzeniem  
tego jubileuszu zajm uje się osobny kom itet, 
zawiązany pod przewodnictwem ks. A dam a 
Sapiehy, stałego gościa Truskaw ca

Dr. Piechowi wręczone będzie a lbum  z 
widokami Truskawca i podobiznami wdzięcz
nych pacyentów i pacyentek ju b ila ta . Foto
grafie do tego album u należy nadsy łać drowi 
Krzyżanowskiem u do Truskaw ca.

H lstorya rodzinna  W ójt z W erbiąża 
pod Kołom yją żył od dłuższego czasu w nie
zgodzie ze swoim zięciem. Doszło do tego, że 
nam aw iał córkę własną do opuszczenia męża. 
Zięć, któremu domowe pożycie stało się nie
znośne, skorzystał ze sposobności i tak wójta 
oporządził, że ten ducha wyzionął w jego 
rękach. Było to w nocy z czw artku na p ią
tek rano zjaw ił się zabójca w kancelaryi 
adw okata dra Haczewskiego i opowiedziawszy 
co zrobił, prosił, ażeby go stam tąd  zaprow a
dzono do aresztów sądowych, co też uczy
niono.

W Kissingcn bawią' z Polaków: ks. a r 
cybiskup Hryniewiecki, poseł dr. Włodzimierz 
Kozłowski, Stefania Bieńczewska, żona radcy 
sądowego z Przemyśla, dr. Jan  Wiktor, lekarz 
pułkowy ze Lwowa, profesor gim. Pawłowski 
z J a ula, Erlacher, urzędnik banku kraj. z żoną 
ze LvvOwa Karol Kucharski, urzędnik wydz a- 
łu kraj., notaryusz dr. Reiner z Mielnicy, no
taryusz i burmistrz z Janow a dr. W iesenberg 
z żoną, Helena Szemelowska z córką ze Lwo
wa znany z dawnego pobytu swego we Lwo
wie hr Milewski, lekarz pow. dr. Stokłosiński 
zę Starego Miasta, Sabina Udrycka z córką 
z Mos ów W ielkich, notaryusz Przyłęcki z 
Krosna, notaryusz Burzyński re Stanisławowa, 
aptekarz Hay z żoną ze Lwowa, Eugenia Ta- 
tarozuehowa, żona lekarza ze Lwowa z matką, 
Edwardowa Sr.roynowska z córką i synem ze 
Lwowa, dr. Hołyński, urzędnik kolejowy ze 
Lwowa, Puzdrowski, inspektor kolejowy ze 
L  * owa, Drozdowski, starszy inżynier kolejowy 
ze Lwowa, Ludwik Ramuł, prezes rady pow. 
z Liska, dr. Stefk '1, prezydent sądu z Tarno
pola, Dembińska, żona profesora uniwersytetu 
ze Lwowa, Bogasiewicz, dzie żawca restaura- 
oyi Grand Hetelu ze Lwowa i w. in.

T ab lce  urzędowo w Królestwie Pol- 
skiem, umieszczone na słupach przy wjeżdzie 
do m ias', wiosek i wszelkich osad, a zawiera
ją  e nazwę miejscowości, oraz powiat i guber
nię, do których one należą, były dotąd wy
łącznie rosyjskie. Teraz, jak  donoszą z W ar
szawy, zaczęto wszędzie przybijać nowe ta
blice z napisami w języku polskim i rosyj
skim.

Dzieci polskich w Czerniowcach obowią
zanych do chodzenia do szkoły jes t 1209 na 
ogół 8454, w ozem żydowskich 4236, 1634 ru ■ 
skich i 1360 rum uńskioh — faktycznie zaś do 
szkoły chodzi 1123 dzieoi polskioh, 3212 ży
dowskich, 1468 ruskioh i 1204 rumuńskioh.

Straszliw y orkan, który  przed kilku 
dniam i szalał u wybrzeży am erykańskich, był 
— ja k  donoszą telegram y — przyczyną śmier
ci 2.000 ludzi na Portorioo. K to nie zginął 
od burzy, ten um arł z głodu.

Amerykańscy turyści zasila ją  Europę w 
ciągu jednego sezonu letniego 10 m ilionam i 
dolarów. Sumę tę w yrachow ał pewien organ 
new-yorski, obliczywszy, że w m iesiącach 
m aju  i ozerwcu przybyło do Europy na 114 
parostatkach 39,719 turystów . Jeżeli p rzy 
puścimy, że każdy z turystów  wyda przecię
tnie 250 dolarów, otrzym am y sumę 9,929.750 
dolarów. Miliony te am erykańskich dolarów 
rozdzielają się na wszystkie kraje europej
skie.

W lw ow skiej szkole przem ysłow ej i 
handlow ej rozpoczyna się kurs nanki, która 
je s t  bezpłatną, 1 września. Oddział przem ysło
wy o dwóch knrsach daje naukę rysunku za
wodowego blacharskiego, ślusarskiego i to 
artystycznego i maszynowego, stolarskiego 
szewskiego i ogólnego. K urs kupiecki ma 
również dwie klasy.

K rynickie wyścigi cyklistów  urządzone 
15 bm. składają się z dwóch biegów, jednego na 
10 kilom, i drugiego powolnego. Udział brać 
będą tylko galicyjscy cykliści.

K urs pszczelnictw a i ogrodnictw a u rzą
dza we Lwowie w dniach od 1 do 15 w rze
śnia towarzystwo ogrodnicze i pszczelnicze — 
a to dla nauczycieli i włościan pasieczników. 
Kursem  zajm uje się prof. dr. T. Ciesielski, 
a uczestnicy kursu będą mogli otrzym ać wol
ne mieszkanie a naw et stypendyum  12 zł.

Tkacka szkoła  k ro sieóska  zaczyna kurs 
1 września. Inform&cyi udziela zarząd szkoły 
Uczniowie je j mogą uzyskać stypendya k ra 
jowe.

Wieczorny ku rs  dla m ajstrów  i ozelad- 
ników szewskich odbędzie się we Lwowie 
staraniem  w ydziału krajow ego od 1 paźdz. 
1899 do 31 marca 1900 O przyjęcie ubiegać 
się mogą lwowscy m ajstrow ie i czeladnicy 
szewscy, zaleceni przez przełożeństwo stow a
rzyszenia przemysłowego, którzy ukończyli 
24 a nie przekroczyli 45 roku życia, um ieją 
czytać i pisać i uczynili zadość służbie w oj
skowej lub są od niej uwolnieni. Podania 
własnoręcznie napisane wnosić należy pod 
adresem w ydziału krajowego na ręoe inspe
ktora przemysłowego p. A rnulfa N aw ratila, 
najpóźn iej do 20 września b. r.

Kolej lokalna „T»zel>inia-Skawce“. Dnia 
16 bm. oddaną będzie do publicznego nżytkn 
kolej lokalna, prowadząca z Sierszy na T rze
binię i W adowice do Skawiec. L in ia  ta  je s tto  
tr. ecia kolej lokalna, przychodząoa do skutku 
za poparciem finansowem kraju, której budo
wę prowadziło krajowe biuro kolejowe.

Znaczenie je j  doniosłe dla naszego kra 
ju  wpłynęło na uchwałę sejm ową z  r. 1896, 
w staw iającą ją  do pierwszego program u akcyi 
krajow ej na polu budowy kolei lokalnych. 
Kolej „Trzebinia-Skawce" przecina jed y n ą  ru 
chliwą pod względem przem ysłu i górnictwa 
okolicę naszego kraju , a dom agającą się po
stępu  i łączy tak sierskie kopalnie węgla, jak  
i wiele innych zakładów przem ysłow ych z 
siecią kolei państw ow ych, un r żebniając w 
ten  eposów skuteczną walkę konkurencyjną 
krajowym  produktem , a w szczególności wę
glem z zagranicą. Prócz tego Lnia ta  je s t  
najkrótszem  połączeniem  m iędzy górnym  
Ślązkiem i Królestwem  Polakiem a stokam i 
zachodnimi K arpat, przez co wywóz drze
wa zyskuje krótszą a tern samem i tańszą 
drogę.

Długość całej linii wynosi 60096 kilo
metrów, a szczególną cechą charak te rysty 
czną je j  je s t  to, że przecina 4 główne linie 
kolejowe, a mianowicie: w Trzebini linię ko
lei północnej „W iedeń-K raków" w Spytko
wicach linię kolei państw owych „Oświęcim- 
Podgórze“ — w W adowicach znowu linię ko
lei północnej „Biała-K alw arya" — a nakoniec 
łączy szę w Skawcach z linią kolei państw o
wych „Suoha-Skaw inau. Budowa wykonana 
wedle typów wypracowanych w krajowem 
biurze kolejowem zasługuje na uwagę w 
szczególności pod względem objektów, któ
rych  je s t 162. Z tych objektów je s t  106 k ry 
tych lub sklepionych a £6 o konstrukcyi że
laznej. Most na W iśle o 4 otworaoh po 60 
m etrów  je s t  bardzo pięknem dziełem  i chlu 
bą naszych inżynierów. Również na szcze
gólną uwagę zasługują  oba mosty na Skawie, 
z k tórych jeden  pod M ucharzem o 2 otwo
rach po 55 m etrów, a drugi pod W oźnikami 
o 2 otworach po 60 m etrów i 5 otworach po 
10 metrów. Pięć tych ostatnich otworów s ta 
nowi prowizoryczną konstrukcję , na k tó rą  
trzeba się było zgodzić bo koryto Skawy j e 
szcze niehrególowane. Kolej północne przkracza 
kolej ,T rzebinia-Skaw ceu w Trzebini mostem 
ukośnym o rozpiętości 24 3 metrów. Do kon
strukcyi żelaznych użyto ogółem 1300 beczek 
żelaza.

Zadaniem  krajowej akcyi kolejowej je s t  
budować koleje lokalne ja k  n a jtan ie j. Podo
bnie i w niniejszym  wypadku koszt budowy 
zostały odpowiednio zredukow any i wynosi 
zaledwie 2 700.000 zł. Oprócz tego nabyło to 
warzystwo tej kolei z koleją górniczą prowa
dzącą ze Sierszy do Trzebini, oddając ją  ró- 
wnooześnie do użytku publicznego za 250.000 
zł. p łatnych akcyam i pierwszeństwa, tak że 
obecnie ogólnjr kap ita ł zakładowy wynosi zł. 
2,950.000.

K raj udzielił nowej kolei finansowego 
poparcia, gw aran tu jąc  dochód potrzebny na 
oprocentowanie i umorzenie pożyczki pierw
szeństwa w sumie 1,660.000 zł. zaciągniętej 
w bankn krajowym  w kolejowych obliga- 
cyach tegoż banku

Koncesya na kolej „Trzebinia-Skawce“ 
udzieloną została pierwotnie p. Julianow i Sie- 
glerowi d’E  bers wald i przeszła następnie na 
towarzystwo akcyjne „Kolej lokalna Trzebi- 
nia-3kaw ce“ z siedzibą w Krakow ie. W ielką 
zasługę w przyjściu do skutku tej kolei po
łożył też obok krajowego biura kolejowego 
p. Siegler, k tóry je s t  właściwym inieyatorem  
te j drogi żelaznej.

Budową owej kolei zaję te  były w yłącz
nie siły  krajowe, ja k  róvn ież  i dostawę po
trzebnyoh m ateryałów  i urządzeń objęły fir
my krajowe z w yjątkiem  konstrukoyi żela
znych, szyn i zwrotnic, k tórych fabryk  nie 
mamy w kraj o i o których dostawę noiekaó 
się trzeba do Ślązka lub Moraw. Sanocka fa
bryka wagonów dostarczyła wozów służbo
wych i ciężarowych.

Budowę kolei wykonała na własne ry

zyko spółka inżynierów  Olewiński i Boguoki, 
wykupno gruntów  przeprow adził dr. Tadeusz 
Starzewski, notaryusz z W adowic.

Prowadzenie ruchu obejm ie krakowska 
dyrekeya kolei państw ow ych w Krakowie.

Otwarcie kolei „Trzebinia-Skawce" opó
źnione zostało przez wylewy, które w pierw
szej połowie lipoa br. zachodnią część k ra ju  
nawiedziły, a które z powodu nieuregulow a
nych rzek w yrządziły  również wielkie szkody 
na linii kolejowej. Z tego też powodu rad a  
zawiadowcza zaniechała m yśli uroczystego 
otw arcia nowej kolei.

S " y T T T . A . C - 2 r . ^ -
(Tel. „Gaz. Nar.“)

B erno m oraw skie d. 14 sierpnia.
Dziennik Lidowe Nowiny przypom ina, 

iż groźba obstrukeyonistów  niemieckich, że 
nie dopuszczą do wyboru delegacyj je s t  pu- 
stą, gdyż § 10 ustaw y o wyborze delegaoyi 
wyraźnie powiada, że w razie, gdyby k tó re
go roku nie można było w ybrać nowych de
legatów, to  zeszłoroczni delegaci zatrzym ują 
swoje m andaty  i to tak  sami delegaci, ja k  i 
ich zastępcy. Gdyby przeto obstrukoya nie 
pozwoliła w bieżącym roku na wybór nowej 
delegacyi, to zeszłoroczna byłaby  powołaną 
do fungowania.

Berno 14 sierpnia.
Sfery, zazw yczaj dobrze poinform ow ane 

uw ażają za rzecz ju ż  niew ątpliw ą, że w Ber
nie będzie o tw artą  politechnika z ozeskimi 
wykładam i,

Telegramy i telefonematy.
Sofln  14 sierpnia.

TJrzędownie zaprzeczono jak najkate- 
goryczniej obiegającym w dziennikach 
zagranicznych pogłoskom o panującem w 
Bułgaryi wzburzeniu umysłów oraz o u- 
jawniającem się w kołach wojskowych 
niezadowoleniu powstałem rzekomo z po
wodu redukcyi posad oficerskich, co jest 
następstwem znacznego zmniejszenia bud
żetu wojskowego. Wymownym dowodem 
bezpodstawności tego rodzaju pogłosek 
jest wyjazd ks. Ferdynanda za granicę.

P e te r s b u r g  14 sierpnia.
Rektorzy uniwersytetu petersburskie

go i kazańskiego zostali na własną prośbę 
uwolnieni z zajmowanych posad.

P e te r s b u r g  14 sierpnia.
Koła dobrze poinformowane twierdzą, 

że bawiący obecnie w Rzymie internun- 
eyusz papieski z Hagi msgr. Tarnassi zo
stanie wkrótce w ysłanym  w nadzwyczaj
nej misyi do Petersburga. Podejmie tam 
rokowania w sprawie ostatecznego uregu
lowania stanowiska Kościoła katolickiego 
w Rosyi, obok tego zaś otrzyma polece
nie przygotować grunt pod układy, któ 
rych celem ma być urządzenie stałej re- 
prezemacyi papieskiej w Petersburgu. Tę 
drugą wiadomość należy przyjmować 
z tern większą rezerwą, iż pogłoski o u- 
stanowieniu przedstawiciela Ojca św. nad 
Newą pojawiają się od szeregu lat, a za
wsze okazywały się bezzasadnemi.

P a r y ż  12 sierpnia.
Oprócz Derouled’a aresztowano także 

15 innych osób. Aresztowań dokonano 
z powodu odkrycia sprzysiężenia niebez
piecznego dla państwa. Agencya Havasa 
podając komunikat o aresztowaniach, po
wiada, że dokonano ich na* podstawie ar
tykułu 89 ustawy karnej. Powiada także 
że chodzi tu o sprzysiężenie grup, rojali- 
stycznej, autisemiokiej i ligi patryotycznej 
przeciw republice. Już z powodu znanego 
zajścia Derouleda z jenerałem Rogatem 
po pogrzebie Faure’a powzięto podejrzenia 
pewne od tego czasu zaś one się po
mnożyły i u rządu utrwaliło się przeko
nanie, iż sprzysieżeuie istnieje od lipca 
1898 r.

Zarządzono surowe środki zaradcze, 
a dalsze dochodzenia polecono sędziemu 
śledczemu Fabre’owi.

Paryż 14 sierpnia.
Agencya Havasa donosi: Guerin, pre

zydent ligi atysemickiej przeciw któremu 
wydano rozkaz aresztowania nie znajdo
wał się w chwili, gdy polieya przybyła 
spełnić rozkaz — w swojem pomieszka
niu, lecz w mieszkaniu ligi na ulicy Cha- 
brot.

Guerin uzbrojony w rewolwer i nóż 
zabarykadował sie wraz z 40 przyjaciółmi 
uzbrojonymi w pisto1 ety i rewolwery i 
oświadczył, że postanowił bronić się do 
upadłego. Skutkiem tego polieya była 
zmuszoną obsadzić dom i czekać dalszego 
przebiegu wypadków.

Deroulede w chwili gdy go areszto
wano, zawołał do żandarmów: Lituję się 
nad wami — aresztujecie obrońcę armii 
i ludu. Niegodziwośoią jest rządu posądzać 
mnie o knowania z orleanistami, których 
właśnie jestem nieprzyjacielem.

Pomiędzy aresztowanymi znajduje się 
także syn generała Maillarda komendanta 
St.-Cyr, który był sekretarzem dziennika 
„Petit Frangais“ organu ligi patryotycznej. 
Aresztowano także Jędrzeja Buffeta czło-

Magazyn K. i J Schayerów we Lwowie ^suknie damskie w wielkim* wyborze.
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wieka zaufanego księcia orleańskiego a to 
w chwili, gdy chciał przekroczyć granicę 
belgijską. Sędzia śledczy Fabre przesłu
chał już" Deroulede’a i innych aresztowa
nych.

P a ry ż  14 sierpnia.
Delegaci ligi patryotycznej postanowi

li zwołać na 15 bm. meeting, aby zapro
testować przeciw uwięzieniu Deroulede’a. 
Wedle oficyalnych doniesień aresztowano 
dotychczas 9 osób, lecz zanosi się na u- 
więzienie znaczniejszej liczby. Go się tyczy 
prezesa ligi antysemickiej Guerina, który 
się w domu tej ligi zabarykadował i wzbra
nia się wpuścić do wnętrza policyę, to 
pozbawiono go gazu, wody i telefonu. 
Przed domem gromadzą się ciągle tłumy 
ciekawych Na galeryi dachu usadowiło się 
kilku uzbrojonych członków ligi, trzyma
jąc straż. Guerin oświadczył, że stawiać 
będzie zacięty opór i że tak on sam jak 
i jego towarzysze w liczbie 40 raczej wy
sadzą dom w powietrze, niżby się mieli 
oddać w ręce policyi. Mieszkańcy tego 
domu z obawy przed następstwami wy
prowadzili się.

P u r y ż  14 sierpnia.
"Wczoraj wieczorem około 50 antyse

mitów urządziło demonstracyę na rzecz 
Gnerina prezesa ligi antysemickiej.

P aryż  14 sierpnia
Godfrait, prezes komitetu „młodzież 

rojalistyczna“ został aresztowany.
P a ry ż  14. sierpnia.

Jak słychać, policya postanowiła siłą 
przeprowadzić aresztowanie Guerina/ W 
tym celu komisarzowi policyi ma być do
dana kompania piechoty do pomocy.

„Matin** zapewnia, że wynik rewizyi 
domowych, przeprowadzonych w sobotę 
dostarczył niezbitych dowodów szeroko 
rozgałęzionego spisku przeciw republice.

Dreyfuss.
R e n n e s  13 sierpnia.

Przesłuchanie dawnego prezydenta 
francuskiego Casimir Periera na sobotniej 
rozprawie ukształtowało się niesłychanie 
senzacyjnie. Casimir-Perier wypowiedział 
długą mowę, w której wyjaśnił wszystko 
co wiedział o sprawie Dreyfussa.

Powiedział między innymi, że jene
rał Mercier zawiadomił go, że z biura 
sztabu jeneralnego zginęły ważne akty i 
że u dyplomatycznego zastępcy pewnego 
zagranicznego mocarstwa znaleziono bar
dzo kompromitujący dokument. Mercier 
wspomniał mu także o liście, w którym 
zawarte były słowa „cette canaille de D.“ 
i powiedział, że wydał go trybunałowa 
wojennemu „ja jednak nie zrozumiałem 
tego w ten sposób — mówił Perier — 
aby ten dokument był doręczony tajnie 
tylko sędziom lecz sądziłem, że zakomuni
kowano" go również oskarżonemu i jego 
obrońcy."

Dnia 5 stycznia 1894, kiedy mini
ster spraw zagrań, był wyjechał, /jawił 
się u prezydenta ministrów Dupuya am
basador niemiecki z depeszą, jaką otrzy
mał od niemieckiego kanclerza ks. Hohen- 
lohego, w której ks. Hohenlohe w imieniu 
cesarza prosił go o audyencyę u Periera. 
„Prezydent ministrów Dupuy — mówił 
dalej Oasimir Perier — rzeczywiście tę 
audyencyę ambasadorowi niemieckiemu 
u mnie wyrobił.

Na konferencyi, jaka skutkiem tego 
pomiędzy mną a ambasadorem nastąpiła, 
pokazał mi ambasador depeszę swego rzą
du, w której apelowano do mej lojalności 
i zapytywano dlaczego ambasada niemie
cka w sprawę Dreyfusa została wmiesza
ną. Dalej wyrażono tam formalne życzenie, 
ażebym w razie, gdyby się pokazało, że 
ambasada niemiecka nie ma nic z tą spra
wą wspólnego, zdementował wszelkie po
głoski w tym względzie.

Przeczytałem tę depeszę bardzo uwa
żnie i dwukrotnie, a wreszcie uczyniłem 
ambasadorowi niemieckiemu tę uwagę, że 
krok jego uważam co najmniej za niezwy
kły, ja nie jestem bowiem — mówiłem do 
niego — odpowiedzialnym konstytucyjnie 
naczelnikiem państwa, lepiejby więc zro
bił, gdyby się zwrócił do odpowiedzialne
go ministra, ponieważ jednak zaapelowano 
do mej lojalności, oświadczyłem ambasa
dorowi, że mimo powyższego mego za
strzeżenia powiem mu całą prawdę.

Powiedziałem mu zatem, że w amba
sadzie niemieckiej znaleziono kompromitu
jący dokument. Ambasador na to wy
raził swoje zdziwienie i powiedział, 
że to niemożebne. Ja mu w dalśzym 
ciągu oświadczyłem, że na razie nie cho
dzi tutaj o żadne ważne akty i dla tego

myślimy w sprawę tę mieszać amba
sady niemieckiej. Na tern owa nasza kon- 
ferencya się zakończyła. Po kilku dniach 
otrzymałem od ambasadora list, w którym 
oświadczył, że całą sprawę uważa za za- 
ktwiopą.

. W "dalszym ciągu swego zeznania Ca-
sinnr-perier mówił o rozmaitych inter-
Wencyach Dreyfussa i jego rodziny w
sPr®wie pierwszego Dreyfussowskiego pro
cesu.

. »Dnia 13 grudnia 1894 zjawił się u 
mr16, — mówił Perier — Waldek-Rousseau 
ł Keinaoh z prośbą od obrony Dreyfussa,

abym im dał zapewnienie, że proces jego 
nie będzie tajny.

Oświadczyłem im, że nic im w tym 
względzie przyrzec nie mogę, że jednak 
żądanie ich przedłożę ministrom. To była 
jedyna wizyta u mnie w tej sprawie, ni
gdy jednakże nie widziałem się w tej spra
wie z rodziną Dreyfusa. Waldek-Rousseau 
i Reinach byli jedynymi, którzy interwe
niowali u mnie w tej sprawie. A już z 
całą stanowczością w imię mojej godno
ści jako najwyższego wówczas dostojnika 
w państwie, w imię godności i honoru 
republiki nie mogę dopuścić do tego, a- 
żeby mnie posądzano, że choć przez 
chwilę rozmawiałem z kapitanem, który 
stał pod zarzutem zdrady armii fran
cuskiej,

Nie czas jest tutaj ani pora po te
mu, abym wyłuszczał powody mego u- 
stąpienia z urzędu prezydenta republiki, 
oświadczam jednak uroczyście, że inter- 
wencya ambasadora niemieckiego wcale 
na mój krok nie wpłynęła. Oświadczam 
to tutaj przed tym trybunałem, który tu 
reprezentuje niejako honor narodu i ar
mii francuskiej. Przysiągłem, że powiem 
całą prawdę -  całą więc prawdę powie
działem.

O przyznaniu się do winy samego 
Dreyfusa powiedział mi Mercier. Uczynił 
to w 4 dni po rozmowie obwinionego 
z kapitanem Lebrun-Renauldem, a zara
zem po jego degradacyi. Było to w 4 do 
5 dni po radzie gabinetowej, na której 
traktowano sprawę Dreyfusa, a o której 
zupełnie nic nie wiedziano".

W tern miejscu obrońca Dreyfusa De- 
mange, podnosząc raz jeszcze ten ustęp 
z zeznań Periera, że tylko Waldek Rousseau 
i Reinach udawali się do Oasimir Periera 
z prośbą o jawność rozprawy — zaznaczył, 
że dlatego tylko prosił owych panów o tę 
interwencyę, że nie znał osobiście Oasimir 
Periera.

Oasimir Perier potwierdził to oświad
czenie Dernange’a a dalej tak mniej wię
cej mówił: „Dla wyświetlenia sprawy je
szcze to oświadczyć muszę, żem czytał 
listy do mnie wystosowane z podpisem 
„Dreyfuss1* w których robiono mi wy
rzuty, jakobym nie dotrzymał danego sło
wa, że rozprawa jego będzie jawną*. — 
„Nie pierwej wyjdę z tego miejsca— wo
łał Perier z wielkiem rozgoryczeniem 
w głosie — aż zostanie skonstatowane 
kto w tej sprawie skłamał".

Dreyfus: Oświadczam, żem tych rze
komo ode mnie pochodzących listów nie 
pisał i że widocznie one także zostały 
sfałszowane.

Perier: W takim razie prosiłbym a-
żeby te listy zostały trybunałowi przedło
żone.

Prezydent Jouausł odpowiada na to, 
że uczyni zadość żądaniu Periera. Obroń
ca Dreyfusa Demange: Ozyś Pan te listy 
czytał w oryginale?

Perier: Nie — tylko wtenczas, kiedy 
je wydrukował „dziennik Eclaire" (dzien
nik antyrewizyonistyczny).

Na tern zakończyły się senzacyjnc ze
znania Periera a zaczęło się przesłuchanie 
byłego ministra wojny jen. Merciera je- 
szcze senzacyjniejsze, głównie z powodu 
sprzeczności z tern co powiedział Perier.

Jenerał Mercier usiadłszy rozpoczął 
swe zeznania bardzo cichym głosem — 
i powiedział, że zaraz z początkiem roku 
1894 otrzymał wiadomość o bardzo ży
wej robocie szpiegowskiej we Francyi, 
zażądał więc od pułkownika Sandherra 
bliższych szczegółów, z których się prze
konał, że attachó niemieckiej ambasady 
Szwafckoppen szpieguje na niekorzyść 
Francyi.

Następnie w dals7.ym ciągu swych 
zeznań Mercier zażądał odczytania rozma
itych dokumentów, które też sekretarz 
trybunału odczytał.

Był pomiędzy innemi list Szwarckop- 
pena o jakimś nieznanym człowieku, któ
ry mu wydał rozmaite plany francuskie.

Mercier: „Po tym dokumencie fakt
szpiegostwa był dla mnie niewątpliwym".

Następnie odczytano inny list Szwarc- 
koppena, w którym opowiada, że cette ca
naille de D. dostarczył mu 12 planów i 
list attache włoskiej ambasady Panizzar- 
diego z wiadomością, że otrzymał bardzo 
ważne dokumenta.

Mercier: „Podejrzenie nasze zwróciło 
się natychmiast przeciw Dreyfussowi — 
kazałem go więc aresztować. O tem po
stanowieniu wiedział niewątpliwie prezy
dent republiki, musiano go bowiem o niem 
zawiadomić. Aresztowanie na radzie gabi
netowej zostało uchwalone jednogłośnie.'* 

Następnie odczytano sprawozdanie 
zarządu Wyspy Dyabelskiej z zachowania 
się Dreyfusa W początkach pobytu na tej 
wyspie. Powiedziano tam mianowicie, że 
Dreyfus skarżył się, że Perier nie dotrzy
mał danego mu słowa, chociaż on (Drey
fus) dotrzymał go . ze swej strony i pod
czas rozprawy nie powiedział nic coby 
mogło wywołać zawikłania dyplomaty 
czne.

Perier zrywając się z swego miejsca: 
Protestuję przeciw" temu twierdzeniu i żą
dam, aby tę sprawę wyjaśniono.

Prezydent Jouaust: Rzecz ta będzie 
wyjaśnioną, jak sobie tego świadek ży
wy.

Mercier: O winie Dreyfusa byłem 
przekonany, inaczej nie byłbym go kazał 
aresztować a jeżeli w mojem postępowa
niu ówczesnem objawiała się jakaś taje
mniczość, to była ona wskazaną, gdyż 
ówczesna sytuacya polityczna była bardzo 
poważną i każdej chwili groził wybuch 
wojny. Perier powołał się na swoje nie
odpowiedzialne stanowisko jako naczel
nika państwa, ale szkoda, że zapomniał 
powiedzieć tego, jak to w czasie kiedy u 
niego był ambasador niemiecki hrabia 
Munster, ja  i minister spraw zagranicz
nych Hanoteaui byliśmy u niego w przed 
pokoju z tą pewnością w sercu, że gdy 
się drzwi gabinetu otworzą, będziemy 
mieli wojnę jako fakt dokonany. Ja  jako 
szef sztabu jeneralnego, byłem tak zanie
pokojony, że uważałem za stosowne za
rządzić mobilizacyę armii, tembardziej, że 
wówczas jeszcze nie było pewną rzeczą, 
czy Rosya pójdzie za nami.

Uważaliśmy za stosowne uczynić 
wszystko, celem uchylenia niebezpieczeń
stwa wojny. Takie były pobudki zakomu
nikowania przeze mnie tajnego aktu sądo
wi wojennemu.

Następnie odczytano w dalszym ciągu 
szereg aktów, a między innymi sprawo
zdanie pułkownika Du Paty - de - Clama, z 
którego wynika, że Dreyfus przyznał się 
do winy przed Labrun-Renauldem

Mercier: oświadczam, że przygnanie 
się Dreyfusa do winy przed Lebrun-Re
nauldem było całkiem stanowcze, że je
dnak pomimo to wybuchła później kampa
nia Dreyfusowska —  wyjaśnia mi powie
dzenie jenerała Jamonta — do Freycineta, 
że z Niemiec i Anglii nadesłano 35 milio
nów na cel tej kampanii.

W tem miejsca nastąpiła przerwa 
w posiedzeniu, po której jenerał Mercier 
kontynuował swoje zeznania.

Wyraził on opinię, że prezydent Casi
mir-Perier był o wszystkiem dokładnie 
informowany. Dalej zdaniem Merciera tyl
ko Dreyfuss mógł wydać akta, które są 
wyliczone w bordereau. Dla stwierdzenia 
tego Mercier prosił o wezwanie szeregu 
nowych świadków. Zapewnienia wszelkie 
i przysięgi Dreyfnssa, że jest niewinnym, 
są kłamstwem. Esterhazy nie był w stanie 
wydostać tych dokumentów i popełnić 
przez to zdrady. Nawet uznawszy za fakt, 
że to nie Dreyfuss pisał bordereau musi 
się go uważać za zdrajcę.

„Gdybym miał choć cień jakiejkol
wiek wątpliwości w tym względzie, był
bym do niego powiedział: „Panie kapita
nie jesteś niewinnym".

Dreyfus w tej chwili nagle zrywa się 
z miejsca i przez chwilę zdaje się, jakby 
się chciał rzucić na Merciera. — Kapitan 
żandarmeryi dodany do jego strzeżenia, 
postępuje kilka kroków naprzód, ażeby 
przeszkodzić temu.

Dreyfus z podniesioną ku Mercierowi 
pięścią woła: Musisz pan dzisiaj to po
wiedzieć, gdyż ja jestem niewinny!

W sali powstała na to nieopisana 
wrzawa tak, że przewodniczącemu dopiero 
po dłuższej przerwie udało się przywró
cić spokój.

Następnie Mercier zabrał głos pono
wnie celem dokońezenia swych zeznań i 
powiedział: „Gdybym był później kiedy
kolwiek zmienił zdanie swoje w sprawia 
winy Dreyfusa, byłbym dołożył wszelkich 
starań, ażeby popełnione złe naprawić — 
zdania tego jednak nie zmieniłem!“

Dreyfuss zrywa się i w oła: Udowo
dnij to pan!

Powstaje ponowne ogromne zamiesza
nie w sali, w czasie którego trybunał po
wstaje z miejsc i wszyscy odnoszą wra
żenie, że posiedzenie już zakończone. Tym
czasem wśród powszechnego hałasu Ca
simir-Perier zrywa się i donośnym gło
sem domaga się, ażeby mu dozwolono zło
żyć oświadczenie z powodu zeznań Mer
ciera, żądając swej z nim konfrontacyi.

Przewodniczący przyjął do wiadomo
ści to żądanie i oświadczył, że da głos 
Oasimir-Perierowi na następnem posiedze 
niu, które naznaczono na poniedziałek ra
no. Po posiedzeniu odbyły się dumonstra- 
cye za Dreyfussem i przeciw niemu, za 
Mercierem i przeciw niemu.

P i i ry *  14 sierpnia.
Antyrewizyonistyczne dzienniki roz

pisują sie o sobotniej rozprawie w proce
sie Dreyfusa wyrażają zdanie, że wywody 
jenerała Merciera były dla Dreyfusa za
bójcze. Natomiast przyjazne Dreyfusowi 
dzienniki twierdzą, że Mercier nietyle
występował jako oskarżyciel Dreyfusa, 
ile raczej jako obrońca własnej osoby.
Konserwatywne i umiarkowane pisma za
znaczają, ie  przedsięwzięte przez rząd 
w sobotę zarządzenia spowodują tylko
wzburzenie umysłów i z tego powodu
oddziałają niekorzystnie na sorawę Drey
fusa. Radykalne dzienniki pochwalając 
energię rządu podnoszą potrzebę załat
wienia się jak najrychlej z całą sprawą 
spisku.

R e n n e s  14 sierpnia.
Po sobotniej rozprawie Dreyfuss wsku

tek doznanych wzruszeń dostał wieczorem 
silnego ataku nerwowego, który wielce 
zaniepokoił tak lekarzy jego, jak i obroń
ców. Zachodzi obawa, że może nastąpić 
przerwa w rozprawie.

i R e n n e e  14 sierpnia.
Adwokat Labori jeden z obrońców 

Dreyfusa został w drodze do Rennes na 
dzisiejszą rozprawę wystrzałem z rąk nie
znanego sprawcy zraniony.

R e n n e e  14 sierpnia.
Szczegóły zamachu na obrońcę Drey

fusa Laboriego są następujące: Labori 
rano, jak zwykle o godziinie 6 V* udawał 
się właśnie do sali liceum na rozprawę, 
gdy nagle po drodze ujrzał jakiegoś 
okrytego łachmanami człowieka, który 
skierował ku niemu lufę rewolweru. Czło
wiek ten strzelił dwa razy i ranił obiema 
kulami Laboriego, poczem natychmiast 
umknął.

Labori zbroczony krwią upadł na 
ziemię; huk wystrzałów sprowadził na 
tychmiast wielu ludzi. Przybiegli na miej
sce wypadku dziennikarze i adwokaci 
z Rennes. Podniesiono Laboriego, wsa
dzono do dorożki i zawieziono do pomie
szkania znajomego jego lekarza dr. Re- 
clusa. Labori jest dość lekko ranny w 
plecy i w twarz. Kule ugrzęzły w ciele. 
Przypuszczają, że życiu Laboriego nie 
grozi niebezpieczeństwo. Sprawcy na. razie 
nie wykryto.

R e n n e s  14 sierpnia.
W chwili wykonania zamachu szedł 

Labori z Gastem i majorem Picąuartem, 
którzy po dokonaniu zamachu puścili się 
w pogoń za sprawcą Na krzyki ich jakie 
wydawali biegnąc za złoczyńcą zwróciło 
uwagę kilku robotników, którzy również 
puścili się w pogoń. Jednemu z nioh uda
ło się już dopędzić sprawcę zamachu któ
ry jednak w ostatniej chwili zwrócił się 
ku owemu robotnikowi grożąc mu rewol
werem i wołając: „Ja zabiłem właśnie
Dreyfussa*. Robotnik zląkł się i zaprze
stał pogoni a złoczyńca tymczasem biegł 
dalej i wołał : „Rzucę się w wodę- . Do
piero gdy był w czystem polu zdołał go 
dopędzić major Picąuart i jemu wspólnie 
z kilkoma żandarmami udało się zbiega 
pochwycić.

R ennes 14 sierpnia.
Pogłoska o aresztowaniu jenerała 

Merciera jest bezpodstawną. Dziś nastąpić 
ma konfrontacya Oasimir-Periera z Mer
cierem, z powodu której zapowiadają się 
liczne ciekawe zajścia. Zarządzono odpo
wiednie środki ostrożności.

R ennes d. 14 sierpnia-
Zaraz na początku dzisiejszego posie

dzenia, po wprowadzeniu Dreyfusa do sa
li prezydent oświadczył, że jeżeli się po
wtórzą demonstracye, jokich widownią 
była w sobotę izba sądowa, a których do
puszczano się zwłaszcza na I ławie dzien
nikarskiej, to on każe opróżnić salę i za- 
systuje ogłaszanie dalszych sprawozdań z 
procesu w dziennikach.

Następnie drugi obrońca Dreyfusa, 
Demange, zabrał głos i wspomną wszy o 
dokonanym przed chwilą zamachu na 
adwokata Laboriego, zaproponował zawie
szenie posiedzenir dla dowiedzenia się o 
stanie jego zdrowia.

Prezydent Jouaust wyraził ubolewa
nie z powodu tego wypadku i zawiesił 
posiedzenie.

Podczas przerwy w sali przyszło po
między zwolennikami a przeciwnikami 
Dreyfusa do tak gwałtownych zajść, że 
aż żandarmerya musiała wkroczyć.

O godzinie w pół do 8 podjęto po
siedzenie na nowo i Demange oświadczył, 
że wprawdzie stan Labor’iego nie jest 
bardzo groźny, jednak on nie może przy
być na dzisiejsze posiedzenie. Kula ugrzę
zła w Ciele zranionego, ale lekarze spo
dziewają się, że powiedzie się im ją wy
dobyć.

Prezydent przystąpił do dalszego cią
gu rozpraw i rozpoczął ponowne przesłu
chanie Merciera, podczas którego Casimir 
Perier zajął miejsce na ławie świadków. 
Mercier dowodził przedewszystkiem, że 
Esterhazy nie mógł być autorem borde
reau. Z kolei odbyła się konfrontacya 
Merciera z Oasimir Perierem. , y

P n r y i  14 sierpnia.^
Po zeznaniach Merciera Esterhazy 

oświadczył, iż spodziewał się, że Mercier 
użyje wszelkich środków dowolnej obrony, 
zawiódł się jednak. Zresztą Esterhazy przy
puszcza, że może istotnie Mercier nie 
wiedział, kto napisał bordeau.

Wiadomości giełdowe.
rprna 1809. 
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Akeye za sztukę: Kolei gal. Ka

800 zł. m. k. 210-50 do 212-50. Kolei 1.
po 100 zł. w. a. 283-50 do 286 — Biaki hipotecznego pe
200 zł. w. a. 375-— do 885*—. keje garbarni Rzeszow
skiej po 100 i i .  — do 200- -

Listy zastawne ns 100 zł.: Banko hipet. gal. 4% 
koronowe 96-50 do 97-20. 5°/0 s 10°/. prem. 110-10 de 
110-80. 4V,o/0 lo»- w 50 lataoh 100 -- de 100*70. Banku 
krajowego 4%#/0 l°s. w 51 lataoh 100.80 do 101*—. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 lataoh 97-60 de 98*30. Tewars
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisja) 97-— de 97*70. 4%-  . . — - ... ./  -

fundnssn propinnoyjnege 
tndussu proplnaoyjnego 5*f 
krajowego 5°/0 w. a. U. om. 
■aj owa 6 L w. a. 103*— de 

bligai

los. w 41 lat. 97*— do 97*70, 4•/ loe. w 56 lataoh 95—  
do 95-70.

Obligl sa 100 zł. dalie-.
4% 97*90 do 98*60. Buko w. fnndnssu 
102-50 do — . Kom. banka krajowi 
102*— do — Potyczka krajowa 
—*—. 4'/,°/. 100*50 de 101*20. 4% ottigaeye kolejowa 
Banku krajowego 97*20 do 97-90 za 100 nom.

L osy: Losy miasta Krakowa 26*90 de 28*25. Leży 
miasta Stanisławowa 56*— do —*—.

Sonety: Dukat eesaraki 5*62 do 5*72. Napeleender 
9*51 do 9*61. Półimperyał — de — . Babel rosyjski 
erebrny 1*23— do 127—. Rubel rosyjski papierowy 1*26*70 
od 1*27*70. 100 marek niemieckich 58*75 de 59*15.

— Berlin dnia 13 sierpnia. Zamknięoie 
giełdy: Banknoty anstryaokie 169*70. Spiry
tus 43*70 do —*— Anstryaokie k r e d y ty  *,
Diso. Commandit — .

— T aryi dnia 13 sierpnia. Tnsypro- 
centowa renta 99*97, Mąka .

Mąki kurs nie notowany z powoda, te  
12, 14 i 16 targ zamknięty.. .

Wiedeń dnia 14 sierpnia. (Telegra- (łam Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minit 30 pe pefndniu 
Akoye zakład kred. 388*12, wegierekie sahłaa. kredy 
389-50, Anglobanku 152-—, Unionbanku 310;—, Bank, 
dla krąjów koronnych 239 7 >, Bankv*rein 272-25, Boden- 
oreditu 456-—, GaL Banka hipot. — —, koląji państw*- * 
wych 351*25, kol. południowej 74*— tremwsjs 459*50, 
kolei Elbetbal 259-50, kolei północnej 321*50, keląj eser- 
niowiecka 284-75, alpiny 272.—, Runa Huraaya 329 25, 
pragskiega tow iel 1357 —, fabryki breni 194—, turec
kie tytoniowe 141-50, oblig. węg. indemnis. 94*50, renta 
majowa 100 35 auatr. renta koronowa 9990, węg. renta 
koronowa 96*40, 56 1. listy tow. kred. ziem. 96*—, 4-pro- 
cent listy banku krajów. 97*50, 4%-proeent. listy b u k  
krajów. 100 20. 4-prooent listy bank. hipoteza. 96 76, 

/,-prooent. listy banka hipeteesn. 100*25, 5-preoestojN 
listy sast bank hipeteesn. 110*—, 4-preesnt. gaL 'i 
propinao. 97-80, 4-proeent gal. pot. kraj s r. 1898 9640. 
4-procent peiyos. m. Lwowa 98-75, losy tareekie 61.60, 
marki 68-77, ruble 126*75.

WaŁnlejsse zmiany kursów w ostatnim tygodnia
były następujące:

Renta papierowa ,
Aastryaoka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota ,
4pro. węg. renta słota 
Węg. renta koronowa . 
Anglobanki
Zakład kredyt. . ,
Węg. Bank kred.
Bank swiąsk.
Auitr. węg. Bank 
Unionbanki
Anstr. zakład kred. siemsk.
Landerbanki
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei półnoono-saehod 
Kolei doliny Laby 
Kolei państw.
Kolej połud.
Tramwaj wiedeński 
Marki papierowa

5 sierpnia 
. 100.25 
. 99*90 
. 100*16 
. 118.70 
. 118.65 
. 96.50 
. 152-20 
. 387-50 
. 391—  

S74.—

12 sierpnia
iooio
99*90

100.15
118*65
118*46

96.85
151/26
391*75
391*50
273*—

. 905 - 9 0 1 -

. 311.76 310.75

. 464-50 4 6 2 .-

. 242.50 242.50

. 258-65 278—
;3230.- 3230 —
. 245 25 245.60
. 260*50 259.— r
. 851.90 860-85
. 7 6 .- 74.26
. 464— 450-60

68.87% 88.92%

dsisiejssy targ 
i opasowych, w

33—  do

Dział ekonomiczny.
— Żniwa tegoroczne na Slązku nie dały 

takich rezultatów , jak zeszłego rok a . Ziarna 
jest o wiele mniej, a to z powodu słoty w 
porze kwitnienia zbóż. Ozego w roku ubie
głym  zebrano 10 oent. m. z morga, tego obe
cnie najwyżej półosma. Zboże tedy będzie na 
Slązku drogie, a siano jeszcze droższe.

W okolicy Podwoloczysk żniwa oziminy 
przy sprzyjająoej pogodzie szczęśliwie ukoń
czone, również zbiór jęczmienia. W  ostatniob 
dni«ch słota przeszkadzała zwózoe. Przecięt
nie dal mórg pszenicy wyżej 10 kóp, żyta 

i  • o ' ia około 7 kóp. Omłotów
gorszych niż w przeszłym

n ie  cum mórg pszenicy wyżej iu  uop, zyta  
wyżej 8, jęczm ienia około 7 kóp. Omłotów 
trzeba się obawiać gorszych niż w przeszłym  
roku, tembardziej, że w pszenicy, jęczmieniu 
i owsie pojawiała się dość silnie śnieć. Hreoz- 
ka średnia, kartofle dobry plon obiecają, bu
raki pastewne liohy.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 14 sierpnia. (Prssdrnk a urzędowe 

„Gaiety Lwowskiej): Psseniea gotowa 9*— do *25, peaę- 
nioa gotowa nowa 0*00 do 0*00, tyto gotowa 6*20 do 6*50, 
tyto gotowa na terminy ——  do — —. owiei ebroesny go
towy 5*80 do 6*20, owies nowy lnb aa terminy —*- do 
— —, jęosmień pastewny B*25 de 5*60, jęesmień browwr 
0—  do O*—, groch do gotowania 0*— do©*—, wyka 4*69 
do . 4*75, nasienie lnisne —-— do —*—, nasienie k»uo- 
pne — , do —*—, bób — do —*—, bobik 4.60 do : 
4*70, hreeska 7*50 do _ 7*76, koniosyna oberwana galicyj
ska —•— do —*—, biała —•— do —-—, tymotka —*— 
do — —, sswedska do —*—, knknruua stera 5*81 
do 6 —, nowa — do—*—, ehaisl stary 66— , ds 75*—, 
nowy aa 65 kilo - • — do — raepak 10*50 do 11— , 
grooh pastewny 5-50 do 575, do gotowania 6*50 do 9*60

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*26 do 17*0* 
ns terminy 16*50 do 17-—, w ranty —•— do —*—.

Wiedeń dnia 14 sierpnia. Na 
dowieziono 6131 sstnk wołów tuesnyeh 
tein — sstnk s (Jalieyi i Bnkowiny.

Płacona ss galioyjskie 30*— do 32 —,
35 —, 36— do 87 — złr.

Teodor Bomaukan, dom komisowy bydła ws, Wiedniu.
— Wiedeń dnia 14 sierpnia Cukier 

13 46. do 13*60. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 20*— do 21*—.

Wiedeń dpi* 14 sierpnia.
Notowano wesorsj posenicę na wiosnę 8.84 do 8'9S, 
uę na mąj-eserw. 0" -do  0-—, na jesion 8*60 de 8*40., 

wiosnę 7*27 do 7*28, na maj-esorwioo 0.— de 
a jesień 7*04 do 7*05, knknrńdsa aa maj nsnr 

wiec O*— uo 0*—, na sierpien-wrzssień 4*97 do 4-98. na 
wneeień-pańńaiernik 5 00 do 5*01, na mąj-cserwiec 1900 
r. 5*07 do 5-08, owies na wiosnę 0 — do 0*—, owies ns 
jesień 5-6 4do 5 65, rsepak na wrsesień-paśdsiernik 12 60 do 
12-70, olej rzepakowy na wraeiień-grnuień 32*— do 88 —.

Tendenoya • psseniey i ty ta słabssa, zresstą nie
zmieniona. -

Pogoda: piękna.
Bndapeezł dnia 14 sierpnia.
Notowana pszenicę na kwieoień 1900 r. 8-80 do 8*gł, 
idsiernik 8 51 do 8'52, tyto aa mąj 0*— do 0-—, na 

—tiernik 6*77 do 6-78, kukurudsa na osorwioe — *— 
— , na sierpień 4*73 do 4-75, ns patdz. 0*— do 0-— 

knkurndza na mej 1900 r. 4*79 do 4*80, owite na p. 
5-82 do 5-83, na patdsiernik 0 — do 0-—. rsepak* ne 
sierpień 1215 do 12*20.

Oferty na pszeuioę bardzo liczne.
Ohęó kuppa silna.

**’ Tendenoya: słaba.
Pogodh: piękna.

W olniejsze zmiany knrsów w ostatnia 
były następujące:

iyto
0 -
wiec

pszenica na wiosnę 
pssenioa na maj-czerwiec 
pszenica na jesień .
zyto na wiosnę . . ,
tyto na mąj-cserwieo 
tyto na jesień . ,
owies na jesień . 
owies na wiosnę 
owies na maj-ozsrwieo . - •
knknrudza na sierpień-wrzesień 
kukurudzs na wnesień-patd. 
kukurudsa na r. 1900 . 
rsepak na sierpioń-wrsesień

najńiisze
8.77

8-47
7.21

6*9ł 
5*61 *

tygodnin; 

ie

* -
5*64

12*40:

m .
I M

7*68 
5*6©

5*12
5*19

12-65

K a a 6 . i  *
Za ty ęabryky redakeya nie odpowiada).

       i)
wh

Schichta Mydła
są najiepsee

■De nabycia w lepszych hnoftineh tą) branty

GEORG SdCHT 1 Sta
fabryki mydła, świec, glioeryny, stearyny, oliwy 

z pestek palmowych i woda esklannej. 
Największa fabryka w tym rsdzajs aa ksntysSMla 

  Mrspe|skła
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J A N -L A -M IC H E
»ra i 8 . Bobie.

(Ciąg dalszy)

„W  Londynie zam ieszkałyśm y czasowo. 
Zachorowałam  ciężko. Opiekował się mną za
cny nasz przyjaciel Thompson. N iestety, 
nm arł, zanim  m ogłyśm y okazać m u wdzięcz
ność P rzy  każdej m odlitw ie, koohana m oja 
Maryo, w sitchnij za niego, tak  samo, ja k  za 
tw ojego ojoa i m atkę!

„Postanow iłam  jed n ak  wrócić do P ary 
ża. Robiłam  sobie w yrznty , że przez tyle la t 
nio nie próbow ałam  dia zrehabilitow ania pa
mięci tw ego ojoa. P raw da, że nie wiedziałam , 
ja k  się ws (ć do tego. Dawne m oje stosnnki 
zerw ały  się powoL. W idooznie, jeżeli były  
jesaoi jak ie  wątpliwości o winie twego ojoa,

teraz  się rozw iały. Byłam  dla wszystkich 
wdową *. ty  córką po m ordercy.

„Lecz m oja absolutna bezczynność w tym  
względzie zdaw ała mi się zbrodnią. W Lon
dynie i gdziekolwiekbądź zagranicą, nie mo
głam  nic rozpocząć. Pżżygotowałam  się za
tem do w yjazdu

„W  chwili, g d j m iałyśm y odjeżdżać, 
dostałam  liśt od lady  Blackbury. Dowiedzia
ła  się o całym  przebiegu naszego nieszczęścia 
i p rzysła ła  trzy s-a  funtów  sterlingów, ażeby, 
ja k  mówiła, pom ćdz do twojego wyształce- 
nia, nie chciała bowiem, aby przyjaciółka jej 
córek pokutow ała za winy niepopełnione-

„Nie m iałam  praw a odmówić, choć się 
dum a m oja oburzała, bo to nam  pozwalało 
żyć przez jak iś  czas, zanim byśm y pracę znala
zły... N ie ite ty ! niedługo znów nędza nas na
wiedziła... Nie mam ci nic do powiedzenia o 
naszym  pobycie w Paryżu. Wiesz, bo patrzy
łaś na wszystko. Próbowałam zbliżyć się do 
kilku dawnych znajom ych — może zanadto 
nieśm iało — ale mi się nie powiodło.

„Córko m oja ukochana, po długim  prze
stanku u jm uję znów za pióro. Co dzień je 
stem słabsza, czuję, że nie długo żyć będę. 
Śmierć m oja rozcdrze ń se.oe, ale nie za
szkodzi położeniu. Zrozpaczona, chora, bez
czynna z musu, nie mogę już r ’c zro-ńó ani 
dla ciebie, ani dla pamięci męozennika, k tó
rego opłakujem y. Maryo, m oja  córko, prze 
bacz, że tak  długo trzym ałam  cię \r  n.ewia 
domości nieszczęść naszych. Odsuwałam zaw 
sze straszne to wyznanie. T eraz wiesz w szyst
ko i nie wątpię, że staniesz na  wysokości 
swCjOgo zadania.

„P racu jesz  wytrw le, wiem, że na tym  
punkcie nie zbraknie ci odwagi. P róbuj tego, 
do czego mnie sił zbrakło: niech przywróoe 
nie czci ojcu będzie celem życia twojego. 
Ludzie, k tórzy  m ogą ci w tern dopomódz, 
przy jm ą cię lepiej, niż mnie przyjęli. W zru 
szy ich twó wdzięk i tw oje zalety.

„Możesz się udać do generałów : Reignier, 
Sehiitz i de Saint-Arm and, którzy, sądzę, zo
sta li wierni pam ięci kolegi, pułkow nika de 
Cham preux.

„Proszę c ię , rozkazuję naw et, w imię

miłośoi, ja k ą  masz d la mnie i szacunku, jak iś  
mi winna, żebyś nie w ychodziła za mąż, aż 
zrobisz wszystko, co w tw ojej mocy, dla o- 
czyszozenia nazwiska ojca. Honor tw ój, szczę 
ście i godność tw o ja  tego w ym aga.

„Jeżeli s taran ia  d la spełnienia tej świę
tej pow.nnosci próżne się staną, a znajdziesz 
uczoiwego człowieka, który bidzie choiał z to 
bą życie podzielić, oddaj mu rękę lecz nie 
zwodź go, co do tw ojej osobistość’. W yznaj 
mu otwarcie, że jesteś córką skazanego.

, Po przeczytaniu spal zaraz ten  rękoj is. 
Zachowaj tylko list ojca.

„Pozostaje mi k ilka dni, może kilka go 
dzin do życia...

„Przeczytasz po mojej śmierci to co...

W tern m iejscu rękopis się urwał.
Nieszczęśliwa h rab ina  de Cham preuz nie 

m iała sił pisać dalej. A wreszcie w yraziła już 
córoe ostatnią swoją wolę — teraz mogła 
umrzeć.

XI.
Pc przeczytaniu rękopisu, M arya au to 

m atycznie zrobiła to, co je j m atka zaleciła.
O djęła list pułkow nika de C ham preux 

i w łożyła do małego pugilaresu, z którym  
nigdy się n e rozstaw ała; potem rozpaliła 
na kom inku i rzuci ła  rękopism  w płomień.

Długo trzym ała wzrok utkw iony w pa
pier gorejący dopóki nie zam ienił się w po
piół. Dusza je j  gcyby obum arła, nie czuła 
nic zdrętw iała m oralnie i fizycznie.

— Czyż j a  ju ż  nie m m  serca? — po
m yślała

Spostrzeżenie to sprowadziło ją  do ok ru t
nej rzeczywistości.

W ydało  je j się, ja k  gdyby zimne ostrze 
przeszyło je j  ssrce.

N iestety! więc to praw da. N azywa się 
de C ham preux! Je s t córki m ęczennika (nie 
w ątpiła  bowiem w niewinność oj e r ) ; straszna 
fatalność nad nią zaw isła; je j życie do niej 
nie należy, musi wyrzec si 5 m arzeń o miło
ści, wszelkich : xr ' irów szczęśoia.

(C. d. n )

Boże zbaw Polskę!
Pt tio«_ 1 omolitografla na kar

tonie, wiel boi «/.# ontmtr., przedstawia- 
jM* H ąlfrt’ Panno Częstochow
sk a , otoczoną herbami Litwy i Kosi, 
w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od
wrotnej stronie Modlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 złr

n m n  M i p M l  U T O L lC sIE J
Dłt WUD. IIMOWiH)

w  K r a k o w i e .
Tamie wyszły:

Fotografia Najśw. M. P. Ostrobram- 
ikiftj .(matowa) w (] formacie
odwrotnej stronie Mo wa za nat .<$- 
eepjc nUprzyjaeldł Polajd Cena 15 et. 

PoIecefiM J OJ -y my B ogn, uło
ży* an zakonni, Cenr 5 et 

L i t m | j t s  nawróć; . u Krąyiu. Ce. <*2ut 
Modutwa aa naród asi i 1 raci prze

ślą! i j f t iy c k  (300 d ń i . Jp.) Cena 2 et,

D R  B N E  O t ł f c O h Z E M  *
po 1 et. od wyrazu.

11 LAICKI na papugi po złr. 9 —, 11' - ,  
IV 15-^7, 18 - i 35 —. alki na d >- 
bnk II ptaki od złr, 1 50 da 8'— złr. 
poi Piotr Chrsąitc i ) i  >a del żelazny 
we .wtnr:i, plae Kapituło/ 1 (naprzeciw 
katedry

1 s \.
J M m r o l i l f  Lt,0w, po.-e- wszelki# 

• I t o p i d l l R  Inatr -en ta  m u sy-  
eso i i samogrąjąoe. Cenniki bezpłatnie.

MTACKA. Nauciycielka Indowa poizn- 
ln  kuje miejsea jako bona Polka. Nr. 3 
nlioa Ruska. D. W. 324

08OBA biegła w krawioosyznie poszu- 
ke

m iojo_______ ______
bielaka i  5, I, p. J. K

kajo zajęcia w domu pry* lny: 
miojoea lub na prowineyi. A ń nl Na-

■lęT rERY od 120 złr., wszelkie przybo 
!•«  j f  dla kolarzy, ntywzne pneumatycz
ni rot ry od t.0 złr. — pelei Tadanez 
Sgsłswlgz, skład rowerów. Lwów, Akade
micka, -A. Zamówienia a prowineyi po- 
wroioL. 261

Józef Weiss, zegarmistrz
L w ów , Sobieskiego 11.

FO B IE P ' I ' krótki goi —Lą lnh w za
mianie tanio. Karol Mar ~eki ( tam y ' 

uligjj Płungn* ^  ^ _ 3 2 P
fT&ZĄt) poczto*y Błaąów_. poszulLjO 
U  ekspedytora telegrafistę ln „ ekspedy 
t rtę  tel rafistke od 1 wrześi e b.

5NE r RODZINIE zf |Ją n 
I  m ir- „zonie panienki uczęszczające do 
eikełj Dla kawalera poaoj a osobnym 
wejieiem wraz a eałem utrzymaniem. 
Bliższa wiadomość A. ii. 3. „Gazeta Nar.*1

I n f t n  na -kanio, własnej roboty, a ow- 
l \ | ł v D  eaoi wełny, duże. ładne, w pasy 
ezarne z pąaowem lub z żółteas , po złr. 
6'50 eat^ba Jwśr izya-Brzeiuy.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
rtuLd szczególniej t a j  n y  eh grzechów 

on i >nnjeh nadużyć niszezą-
oyoh zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książkę iinstr.:
i ^ a  D rn f ie tn a ’; 1(84 |
W r c h r o n a  w ł a s n a

lei wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

lyt. mm im Jo  w niej ob lś n ie n ie  
eyen eierpień, a zą użyenm kuracji 

'-‘iiąłet tej zaleconej'. z u p e łn ą  swą 
i łę  m ęską. Za nadesłariem frańel ił  ę mę są 

lilezytosei, otrzyma się książkę w ko-

TA P23TT
t we wielkim wyborze od 15 et. 

za ralón.

S z t u k a t e r y  e  s u f i to w e .
8 T O B Y

' [na wałkach samoezync- :h i m 
ściągi 1 □ .ią tr . złr. 1*--.

iA L B f iJ E
deeacaułkowe^Dajle ^ sac 1 Q  mt.

Deptaki kokosowe. 
D B D T Y

i  ilktenn— aa tohf̂ y
p e le *  po niskick eenaeh .

iit

Lodownie pokojowe
drezdeńskie znak i’tej 
konstiukc<> o4 »łr. 24'—.
Sodwójne .d złr. 35’—, 

aszynki ory jli Ise an
rykasskie do robienii lo
dów na lit 1, •(, 3, 4 po 

»łr. 5 50, 6-50, 7 50 i 9 50. Żelazk~ d, 
andrntów ane złr. 4J5 , h.ite rła-hi# zł 
5 -  KlafKI w wielkim wyborze na wszel

kie oeny — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Karyackl I. 9.

\ i

Pierwszorzędny wzorowy

PMSYOIAT
(zakład naukowe-wychowawczy)

dla uczuiów szkół średnich, uczę
szczających do szkół publicznych 
i prywatystów, zostanie otwarty 

w sierpniu br. we Lwowie. 
Zgłoszenia przyjm uje i wyjaśnień 
udziela M. Rybotycki we Lvow ie, 

ulica Trybunalska 1. 10,

uwi we i ,wne eą moje prawnie o- 
ehronioi jedyne wynalazki przeciw 
osłabilenu męskim. Prospekta aa przy
słaniem 30 et. mar ami. J ,  Augcu- 
felfi, e. k. włzścieiel przywileju, Wie- 

dcó. 1%  Tiirkenztrłujgi 4.: .

Abbazia ‘
Willa Habsburg.

Pension polski.
C eny um iarkow ane.

Gracka Akademia handlowa.
Z dołem 5. września r.b. Akademia rozpoczyna 37 rok szkolny
-Trzy kursy i klasa przygotowawcza dis tych, którzy jeszcze do akademii przy

jęci być nio mogli.
Ukońeneni słaehaent: akademii korzystają z prawa jedno

rocznej służby wojskowej.
Kurs nblturyeatów. Jednoroczny kurs kupiecki dla uczniów szkół śre

dnich , pragnących się poświęcić z wodowi handlowemu, lub też mających za
miar obok nauk w szkołach 71 ^yoh tak -,e w kierurku handlowym .cować.

Kurt Wieczorny Półroczny :nre dla osób dorosłych. Warunkiem jest 
tu tylko taka znajomość nauki, jaką daje szkoła ludowa.

Szesegółiw eo do przyjęci pomicssCacnlfl studentów, tudzież pros
pektów dostarcza dyrekcja ak. 'unii Uu handlu i przemysłu w Graco.

88n D r r s k o y a .

?j Maź pogazową |]J
| L  (Ter) L ig .
ń  ' T ' - 1- w y p r ó b o w a n y  ś r o d e kw p r ś b o w a n y

do konserwowania

materyałów drzewnych
dostarcza 3945

m i  ZAKŁAD &AZ0WT MIEJSn
^  ■ we Lwowie.

4 C in iiiłi wysyła się na im anie odwrotną pocztą. |  ^

STANISŁAW WOŻNIAK
z e g a r m i s t r z

we L io w n  nlica A ^dem  c ia  1 .8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
S zw ajcarsk ich  kieszonkow ych, 

Wiedeńskich ściennych i S chw arzw aldskich
z dwuletnią g r arancyr 

Wszelkie reperacje p.iyjmuje i takowe jak najle 
piej i  najt.nie wykonuje z gwarancji loc-Sifą

N a  sp rzed aż.

Halicki 2.

1. Majątek lem ski , w powiecie jarosławskim , 7 kilometrów 
o” stacyi ko(ejo\.ej, ptzjł gościńcu rządowym, obszaru 280 morgów, 
i  lego 180 roli, bndynki mieszkalni, w dobrym stanie. Cena 42.000 
żłr., dług banko” y 20.000 złr. Może być i w drodze parcelacyi sprze
dany.

2. Folwark w pomiecie lwowskim, ćwierć kilometra od stacyi 
kolejowej, obszar I 1C ińorgów, % tych 8 morgów lasu , reszta grunta 
.orne .przepuszczalne w do rem j ółożeniu, przydatne na ogrody. 
.Bndyoki w dobrym stanie. Oeu; 40.000 (nie ostatnia).

S. B eainofć V iejska ohoa Lwowa, sk dająca eię z obszernego 
domu d jszk budynków gospodaruLich murowanych, ogrodu

k  morgów i łkiltn morgów roli wyśmienitych grantów. Cena kupna 
20.000 złr., dłingów hipotecżnych 13.900 żłr może pozostać i nadal.

{ Bliższ eh nfurmacyj udziela kitiicelarya adwokatów Dr. F. 
Rueoenb u*i ./• . W .  dlłabun 1 A. Yogla we Lwowie, ulica Xo- 

| p e n ik f i 1. 7. — Pośrednictwo wyaluczoi e.

K a is© rb a d |
Lini Monachium -  

Kufstein — Salcbuig 
Wiedeń.

z kwasem węglowym itd.

Od dawna słynny Zakład, wodoleoznlozy do 
fi-tn ra l. leozenla wnzolkloml aponohamt
Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele

I świetlane, powietrzne 1 sło
neczne, kąpiele solankowe, 
mułowe ziołowe, piaskowe,R o se n h e im l

i i

i
Zdrój żelazist?. Ściśle do osoby zastosowany sposób I 

żeczenic.. Ceny przystępne. Prosperity za darmo i o płatni ̂  wysyła zarząd kapie - 1 
Iowy. Lekarz kąpielowy : Dr. M. Ziminermann (przedt. w „ ępielach Thalkircnen).

Poszukuje się na wieś
1. Bardzo dobrego kucharza obznajomionego rzeozywiście 

z swym fachem i z zadowalającemi świadectwami.
2 . Klucznicy do prowadzenia gospodarstw a, pilnowania trzo • 

dy chlewnej, drobiu i całej gałęzi tyozącej się mleczarstwa.
3. Bony lub guw ernantki dla młodego dziecka, Francuzki ro

dowitej i posiadającej również debrze język niemiecki.
Zgłoszenia nadsyłaó pod . adresem : K . S. do Administraoyi 

G ag'ty Narodowej. 3949

Zilzer’a, wyborna, 3868

Pomada przeciw piegom
zbadane przez lekarzy Jako zupełnie nieszkodliwa, po 'ada tę 
niezrównaną własność, że wybornie konsc ”’je pf c i usuwa 
wszystkie wyrzuty skórne na twamy zaś przedewszystkiem 

g u b i p ie g i etc 
1 wielki tygielek złr. 1-20, mały 60 c t , 1 sztuka mydła 30 ot. 

| Jedyny we Lwowie skład mojego fabrykatu
w  drogueryi p. Em anuela Schenkera, S łoneczna 15.

Konkurs. 3949

W ydział Rady powiatowej w Przem yślanach rozpisuje kon
kurs na posadę powiatowego inżyniera do dróg z roczną płacą 
1000 złr. i 400 złr. ryozałtu na otrzym anie koni.

Kandydaci na tę posadę obowiązani będą wnieść udokumen
towane podania do W ydziału powiatowego w Przemyślanach do 
dnia 1 września 1899.

W arnnki wymagane są:
1 . nieprzekroczony wiek normalny,
2 . ukońozone studya bechniozne,
3. dokładna zm jomośó języków brajowyoh,
4. rutynow ana znajomość załatwiania spraw w zakres drogo

wy wohodząoyoh tak  pod względem adm inistracji, jak i biurowej 
w ogóle.

Kandydaci ukońozonej politechniki z egzaminami państwowe- 
mi choćby tylko z pierwszym otrzym ają pierwszeństwo.

Przem yślany dnia 8 sierpnia 1899.

oooooooooooooooooooooooooo
D e n to lin a

najlepsza glicerynowa pasta w tubkach
do

czyszczenia zębów ( konserwowania dziąseł.
po cenie 25 ct. poleoa J

J A N  IH N A T O W IC Z .
Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3, ulica Ha
licka 1. 11; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 20; w C z e r -  
m o o w c a o h  Rynek 1. 2 ; w P r z e m y ś l u  ulica Francisz

kańska 1. 24.

Oooooooooooooooooooooooooo
OOOOOOOOOOO ooo o oooooooooo

> o

Jako dobrą i pewną lokacyą
Doleeamy:

1% Bsty h ipoteczne koro-jowe O
**/,% listy  hipoteczne 
5u/0 listy hipoteczne premiowane 
4°/„ ilsty Tow. kredyt. z'etusklego 
4 ',,“/o 'Isty Banku krajowego 
4°/0 listy Banku krajowego, 
i>70 obligacye komunalne Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% gollo. obligacye propinacyjne 
1 wszelkie renty państwowe.

I N a d t o  p o l e c a m y
Akcye galic. Tow arzystw a elektrycznego.

Papiery ta kupujt i sprzedaje po najdokładniejszym 
kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
U  ipruallufóMbP t o t o ‘ :

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

8iOOO

Ruch pociągów  kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pooiągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego.

Pociąg

osobowy
g o d tim  Pociąg przychodzi, do Lwowa :

pospiesza. 
. sokowy

pos ueezn.

osobowy

pc"-)i€szn.

osobowy

pos pieez 
n

osobowy

08ubo*y

pospieszn.

osobowy

pospieszu.
n

osobowy
pospieszn.

osobowy

610
6T>0
710
7-40
7-557.44
8-05
8-15
9-00 

1115 
11-55
1-01
1-30
1-40

1-50 
220

2-35 
5-15

5-40
5-55

620
7 'I.

8-15

8-34
3 5

9-21 
951

10-10
10-08

10-25
10-30
12-10
12-30
2-16
305
8-80
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-80

8-45
9-10

9-25
9?"

945
9-53

1010
12-50
1-55
2-08 
21  
2-45

2-55

305
315
3-20
3-26
5.25

1?26
6-40

ii

Czerniowiee, (Ii an, Ja ) Stanisławowa 
Brzuohowiee tylhr od 7 maja do 10 września 
Zimnej wody „ „
Janowa
Ławocznego Pesztu) Kał.iaza, Chyiowi, Stryj*
Tarnopola i Drelów na dworuj! 1 odzamoŁe 
Tam (po.* i Brodów na dworzec* gfówny 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
Jb.ug.awia i Lubaozowa 
Ickan, Czerniowiee i Stanisławowa 
J .nowa
Krakowa, Wiednia, Berlina Wrocławia Sano 
Skolego, Stryja, Kałusza, Ohyrowa, u z Lawoosasgo tylko 

1 lipca do 15 września 
z leka Bukaresztu, Jase, Husiatyna
z Podwołoezysk (Kijowa, Odosay) Grzymatowa, Husiatyna na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzeo główny
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymiło vi, k,jztw>, Bro

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itu. jak wyżej ua dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i litibaozowa

z K'akowa (V i Ł dnia) Wieliczki Orłowa, Rozwadowa, Sambora 
Ohyrowa ’

z Ickan, Suczawy, Rac wieo, Kozowy, Podwysokiego, Ualieta 
z Janowa od l  do 31 maja i od 16 a. 30 wrześni:) colziennie 

_ od 1 cz-rwca do 15 wrze nia cylko w nudzicie i (.eięc 
z Brzuohowieo od 7 maja do 30 czerwca i „d i-; Sl0ipni4 d0 

10 września codziennie 
z Brzuehowieo od 1 lipca do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) ai.owa, Lubaczo

wa, Sanoka, Pesztu 
z . -owi tylko od czerwca do 15 wr.eśma 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztu
z Ickan (Bukares> tu, Jass, Gałaou) S azi ry, Kozowy, Po lwi s 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodow, Kopyczynieu na dw o

rzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. ji k ryżej na dwonso głównjr 
z Lawocznego (Pes..u) Chyrowa 
z Skolego, Stryja, Kału -/a, Borysławia 
z Gzeruiowiec, Konstantynopola, Gonstancy, Bukaresztu 
z lirakoi (Berlina, Wiednia) Orłów:. GU^bówci Jarotławia 
z Poowołouzysk, Grzymało wa Kosowy, Tarnopola u’» Jza uoze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzee główni- 
z Kruków Ry Wiednia, Sambora, Sanoka 

»

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Lawoozaego (Munkaeza, Pesztu) Borysławia 
do Podaełoezyeh (Kitowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca

do Ickan ((lałaeu, Jass* BuJ iziu) Pod«ys, k .jgo, Kizo wy, - 
KóróBUiezo Husiatyna, Radowieo, Kimpolujgt, Sucza-zy 

do Podwołoezysk (Kijowa, Udessy) Brodów, K r , vy i dworca 
Podzamei

do Krakowa (̂ v .ednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa p.zaz 
Jarosła * Rozwadowa, Nadbrzezia, Orło„a przo-, ramó 

do Krakowa (Wiedn.a, Wari -awy) Gbyiowa, Stróża przozT irnów 
do Skolego, is dusza, Borysławia, Ohyrowa, do Lawo iznego od 

1 lipca do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyui.ee Husiatyna- Kozowy 

Grzymr >wa z dworoa głównego 
do 7rkan, Sopowa, Berhometn, Rado wiec, Supzawy 
do Podwołoe ek, Biodów, Kopyczynieo, Husiatrim, Kosowy 

Grzymałowa i  dworca Podzsmcio 
do Bełzo: Rawy ruskiej, Sokala- i Lubaozowa 
do Janowa od 1 Rpoa do 15 wrześ. tylko w medzi ile i. święta 
lo Podwołoezysk (Kijowa, Odesśjj Biodów z dworca głównego" 
do ] odwołoczyek itd. j. w. z dworna Podzamcza i
do Brzucho ieo od 7 maj do 10 września w niedziele i świetal
do ickan,   .. .

móze, 
do Krakowa .

J.-rosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki prz.iz Rzószów 
lub Tarców

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do anowa od 1 maja do 30 Wrześni: 
do Zimnej wody tylko od 7 maj: uo 10 wrześni* 
do Brzuehowieo tylko od 7 ma * do 10 września 
do Jarosławia

ch'wiee oa t maja do 10 września w niedziele : świetal 
n, Podwysokiego, Kozowy, Kałnszr Husiatyna, K5r 
:e, Seretnu (Jass, Bukaresztu)
cowa (Wiednia, Wrocławia, Be: lim) Lubiutjwa , przez

pospieszn.
n

osobowy

6-50 
700
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2 6
4-10

5-50

do Ickan, Rado< .eo, Kimpolnnga, Suczawy 
do Krakowa ( iednia, Wrocławia Berlina, Waiszawy) iHii.a 

Lalio.cz (Peaztu) Orłowa przez Tarnów oJ 15 ozi rwoa ilu 
15 września

do Janowa od 1 eze.woa do 15 września tylk; w duie pow.iz. 
do Lawoeinego (Munkaeza, Pesztu) Uhyrswa, Kałusza 
do Sokala i Raw uskii 
do Tarnopola z dworoa głównego 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 3i) kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maji i od 16 do 30 września codziennie 
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele święta 
do Ic—n (Jasa, Gałaozu) Husiatyna, Kałusza, Rzepu,iowioetHu., 

Nowosielioy, Berhometu, Seretu, Radowieo, oucz iwy 
dp Krakowa (Wiednia, W -er* ry' DhvrorWa, oaurbora Sanoka 

Rymanowa, I1 onioza przez Piz nyśl, Jasia, Uhahówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Ta nóTir, R Iow■ 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczynioc, Hmiatyua irzyurałowa 
z dworoa głównego 

do F dwołoczyek itd. j. w. z dworca Bodzautozo 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
do ickan (Bukaresztu, Gonstanoy) *
do Krakowa, Wiedn' , Wrocławia, ber-ina, Ohyrowa, Sambora, 

Mez" Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, wnui Kroi na ’ 
do Brzuebowic od 7 maja do 10 września

l  VAQA. Ctai irodkowo-europejsici .óin\ ńg od nu . hoowsltego o 3ff ms- 
rtui a wian nos - 12 godmna to etosie irodkowo-mropejtkitw == 12 piilt. &  min 
-sosu Iwotcskiegi

nti
Noene godttny od 6'00 wieetór do 5-59 rano odf^aeto" • sg ositi .s»»» ra t .  r  

..... — Biuro m/jormacyjne e. fc. kolei państwowych prey "c Krasickich i. 5 
udtida wyjatnwn w sprawach kolejowych, sprtedaje wsulkwgo ro ‘ tam blsty jasdy 
i rotkłady jaedy w formacie hieatonkowym.

Upraszamy Szanownych c rolników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklzmowano w Ootecsc Nafutowti, lub w ogółe korzystając z działu ogłoszenio
wego, raczyli powoływać się na Jotctf Narodową, jakc r ó d i l  isfonmM- e 
■woje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
motety Narodowej.

Do odświeżania i konserwowania

* letnich bucików Ks yi j- H e * * *  1 1 , bdswm-atu r y  i w asen n ę  p o leca ją  Iwów> Hetmaóst-1 i, obok cukiami W(<o Giom
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.

04016103


